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Nieporozumienia, 


Anglia, której minister Palmerston przed 
dwoma miesiącami upewniał, że jest w najle- 


pszem porozumieniu z cesarzem Napoleonem, i 
to we wszystkich wielkich sprawach — teraz 


Tiie  UDNBRC Makera 


„Liemie Polskie, . 
Brody 6. sierpnia. 
(MO, Wczoraj odprowadziliśmy zwłoki szó- 


stej ofiary z nieszczęśliwej wyprawy radziwił- 
łowskiej, zmarłego dnia 3. t. m. w Szpitalu 


zwinęła nagle chorągiewkę, i wzbrania się | ditkowieckim Edwarda Bołobońskiego. Pogrzeb, 


wystosować noty równobrzmiące do Peters- 
burga. Chce tylko napisać depeszę ze swego 
stanowiska osobną, obstając przy położonych 
już dawniej (w depeszy: z d. 17. czerwca) punk- 
tach. Lecz Palmerston i lord Russel mają żało- 
wąć nawet, że się już tak daleko zapuścili 
w. towarzystwie Napoleona w rokowania dyplo- 
matyczne, z których nie masz wyjścia, jak tylko 
czynem wojennym. Podług korespondenta lon- 
dyńskiego La France, gabinet angielski uważa 
za stosowne, dać teraz Moskwie czas do na- 
mysłu, nie zmhszając jej bezpośrednio do od- 
powiedzi, a te z powodn,iż przewiduje, że Gor- 
czaków odrztei znówu propozycje mocarstw, i 
zmusi dwory interweniujące do wystąpienia 
zbrojnego. Osobliwie najnowsza odpowiedź Gor- 
czakowa na notę br. Rechberga z d. 19. lipca, 
w: której się tenże wyrzekł Moskwy, miała 
utwierdzić ministrów angielskich w przekonaniu, 
że Moskwa nie ustąpi, że owszem chce przy- 
prowadzić rzeczy do ostateczności —i stąd ta na- 
gla obawa wojny, której wywołania gabinet an- 
gielski nie chce przyjąć na swą odpowiedzial- 
ność. Stąd trudności we wzajemnem porozumie- 
niu dworów. Bo jużci śladem Anglii idzie na- 
tychmiast i Austrja, która bardziej może jeszcze 
niżeli Anglia podejrzliwem spogląda okicm na 
plany napoleońskie, na intencje wojenne Francji. 
Nietylko więc nie masz porozumienia między 
dworami, ale jak dziś rzeczy stanęły, cesarz 
Napoleon będzie podobno musiał da-capo wią- 
zać rozerwaną nić porozumienia, lub „zaniechać 
całkiem konwersacji dyplomatycznej między 
trzema mocarstwami a Moskwą, i rozpocząć in- 
ny rodzaj konwersacji,“ posiłkując się w naj- 
gorszym razie mocarstwami drugiego rzędu. La 
France jest tego drugiego zdauia. 

Nieporozumienia takie powiększają de facto 
obawę, a względnie nadzieję wojny. Przypomina- 
my tu, co tylekroć wyrzekli i Palmerston i Rus- 
sel i Napoleon bądź osobiście, bądź za pośredni: 
ctwem swych organów, że jak długo mocarstwa 
będą w zgodzie, sprawa polska może być za” 
łatwioną na drodze pokojowej. Niezgoda zaś 
dworów interweniujących przyspieszy wojnę. 

Dla Polski więc powinno być rzeczą dość 
obujętną, czy Anglia, Francja i Austrja 84 w 
zgodzie, lub czy zachodzi nieporozumienie: mię- 
dzy niemi. W pierwszym razie będzie wojna, i 
w drugim wojna, bo dwory są przecież przeko - 
nane, że sprawy polskiej pokojowo załatwić nie- 
podobna. A skargi Palmerstona i Russela, iż 
się zapuścili zadaleko z Moskwą, są albo chwilo- 
wem maskowaniem się, albo przygotowywaniem 
neutralności, przychylnej sprawie polskiej, boć 
ludzie tacy jak oni, mogli przewidzieć, do jakiej 
interwencji poprowadzi interwencja dyplomaty- 
czna, zwłaszcza rozpoczęta w tak surowym to- 
nie. jaki panuje w depeszach Moskwy do Russela. 

Nieporozumienia dzisiejsze między Anglią i 
*Vrancją, Mogą być skutkiem nowego zwrotu 
polityki austrjackiej , pragnącej widocznie, zająć 
grozne, xogemcze stanowisko między Francją a 
Moskwą, i podyktować punkta pokojowe tak 
Moskwie jak i Francji. W tym celu zwołuje 
Austrja kongres monarchów niemieckich, aby 
skonsolidować całą Rzeszę iswemu głosowi na- 
dać wtedy donośność większą. W tym celu 
porozumiewać się zdaje z Prusami. 

Anglia cofając się od współdziałania z Fran- 
cją i zajmnjąc zupełnie samodzielne stanowisko, 
przeciwważyć może Austuji, stającej na czele 
Związku niemieckiego, i zniewolić ją tem do 
zupełnej ńeutralności w razie wojny między 
Francją a Moskwa; podobnie jak w wojnie wło- 
skiej, stając również samodzielnie lecz przy- 
chylnie Francji i Włochom, powstrzymała Anglia 
i zniewoliła do neutralności Prusy wraz z rzeszą 
Niemiecką i Moskwą. 


był jak zwykle bardzo świetny, publiczność bar- 
dzo liczna, tudzież duchowieństwo obu obrzą- 
dków zastąpione. ; 

Jak nam naoczni świadkowie opowiadają, 
mieli Moskale w potyczce z Wiśniewskim, sto: 
czonej między Bubnowem a Wojninem, (za Ko- 
rytnicą), a głównie przy cofaniu się oddziału 
Wiśniewskiego, na samej prawie granicy do 
100 w zabitych i rannych stracić. . Zastępca głó- 
wiodowodzącego na Wołyniu i Podoiu jenerał 
Siemiakin w Radziwiłłowie wściekać się ma ze 
złości, że z oddziału, wysłanego przeciw Wiśniew- 
skiemu zniesiono prawie całą sotnię kozaków i 
50 piechoty. Oprócz 
40 włościan (?) it Za: — als 

Załoga radziwiłłowska składa się obeeme 
z 1.400 ludzi, a to 5 rot piechoty po 160, 2 
szwadronów dragonów po 108 ludzi kozaków 150 
i 50 objeżczyków. Mówią także, żę 4 dział 
tam jest. 

Komedja podawania adresów wiernopodda- 
nych do cara, odegrała się przed kilkoma dniami 
także w naszym sąsiednim Radziwiłłowie. Jen. 
Siemiakin kazał takowe zredagować i bądź to. 
bezpośredniemi bądź pośredniemi grożbami zmu- 
sił całą ludność radziwiłłowską do podpisania 
Argument był dosyć dobitny, gdyż joncrał gro 
ził iż kilku powiesić każe za to, że przed koza- 
czą napaścią po bitwie pod Radziwiłłowem schro- 
nili się na nasze terytorjum, a adres ten jako 


akt lojalności miał niby to na celu, złagodzić | 


gniew cara. 


Z nad Sanu 4. sierpnia. 

(C) W dalszym ciągu rozporządzenia Mo- 
skwy, przytłumienie powstania, a raczej wytę- 
pienie narodu polskiego i pozostawienie każdego 
obywatela w Kongresówce na wolę satrapów 
moskiewskich, na celu mającego, o którem w 
przeszłym liście donosiłem, nastąpiły podobne: 
ogłoszenia w Krzeszowie, Hucie Krzeszowskiej 
i innych miasteczkach, niemniej ogtre zalecenia 
wszystkim wójtom gmin, aby ukaz, który wszel- 
ką jakąkolwiekbądź pomoc, czy to mateujalnie, 
czy też moralnie daną powstaniu, uważa za naj- 
wyższą zbrodnię stanu i śmiercią takową karać 
zaleca, doręczony był wszystkim właścicielom, 
dzierżawcom lub zawiadoweom wszystkich ma- 
Jątków ziemskich. Niemniej zalecono tymże wój- 
tom gminnym, aby od tych wszystkich, którymby 
ukaz powyższy doręczono, odebrali pisemne po- 
ręczenie, że takowy doręczonym i przez nich 
czytanym został. Tym więc sposobem każdy do- 
wódzca moskiewskiego oddziału, więc każdy 0- 
ficer, znałazłszy w którymkolwiek dworze po- 
wstańców, obowiązany i uprawniony jest zni- 
szezyć i złupić takowy, właściciela zaś, dzie- 
rżawcę lub zawiadowcę jako zbrodniarza stanu 
albo śmiercią ukarać, albo dla ukarania odesłać. 
Wiadomą jest rzeczą z doświadczenia, że ofice- 
cerowie rosyjscy, jeśli oficerami tych bandytów 
nazwać można, łapią wszystkich młodych a na- 
wet i starych i prowadzą tychże jako zła- 
panych powstańców, bądź dle zasłonienia sie- 
bie przed własnemi władzami i przedstawienia 
klęsk największych jako Świetne zwycięztwa, 
bądż dla przedstawienia najpodlej dopełnionych 
rabunków jako konieczności, z prowadzenia woj- 
ny wynikających. Jeźli zatem, tę praktykę za- 
stósnjemy do ukazu przytoezonego, więc wypa- 
dnie, iż zniszczyć dwór, zrabować mienie i ży” 
cie, zależeć będzie zupełnie od woli dowódzey 
oddziału — bo nieodzowną jest rzeczą, że w ka. 
żdym dworze, przy każdem gospodarstwie mło- 
dzi ludzie znaleść się muszą, których tylko za 
powstańców odpowiedni oficer moskiewski wziąść 
potrzebuje, co także zupełnie od jego woli za- 
leży, a uprawnionym jest wykonać wyrok śmierci 
na właścicielu i zagłady na jego majątku. Zdaje 
mi się zbytecznem dowodzić, że postanowienia 
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rawiewa, a jeżeli nie pogrążają Królestwa w 
tak opłakamy stan w jakim się nieszczęsna znaj- 
duje Litwa, to tylko bezsilność Moskali tego po- 
'wodem ; nie mają oni bowiem siły wykonać u- 
kazów, które ogłaszają. Znów bowiem niedaleko 
od granicy, mianowicie pod Kraśnikiem i Turo- 
bieniem, ukazały się dwa oddziały powstańców. 
Jeden miał jak twierdzą wkroczyć do Kongre 
sówki, drugi uformował się tamże. Moskale byli 
przed kilkoma dniami w Hucie Krzeszowskiej, 
opuścili jednak zaraz to miasteczko na wiado- 
„mość o bliskości powstańców i nie powrócili 
więcej. Ża to żandarmerja polska krząta się 
bardzo przyzwoicie, i przebiegając okolice, nie 
małe wyrządza powstaniu usługi; z końcem 
przeszłego tygodnia ukazał się mały tejże: od- 
dział nad samą granicą austrjacką. 

Nie mogąc w własnym kraju działać skute- 
cznie Moskwa rozwija za to na terytorjum Au- 
strji działanie przez swych agentów podwojone- 
mi siłami. Oprócz p. Podwysockiego, działającegu' 
z calą świtą agentów w tych okolicach, -założono 
nową agenture moskiewską ; przewodniczy jej 
indywiduum, którego nazwisko niepewne, bo u-- 
żywa kilku, podano mi: jednak z wiarygodnych 
źródeł opis jego osoby. Jest on nieco więcej jak 
śiedniego 'wzrostu, twarzy ściągłej, smagławej, 
włósy Ciemne, broda krótko strzyżona wraz z 
bakenbardami, wąsy małe. Zapewniano mnie 
dalej, że odnośnie do wiadomości z Królestwa 
nadesziych, Rząd narodowy na to indywiduum 
wydał wyrok śmierci; pewności jednak pod tym 
„względem nie mam. 
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Z Lubeiskiege 1. sierpnia. 


(W. A. L) W n. l40tym z 29. lipea Ga- 
zeły Narodowej wyczytałem co następuje : „Czas 
krakowski otrzymał z nad granicy Lubelskiego 
telegraficzną wiadomość o ważnem i znacznem 
zwycięztwie hufców polskich poG Krasnymsta- 
wem d. 24. lipca. Liczny oddział wojsk mo- 
skiewskich pod dowództwem samego Chruszcze- 
wa, wojennego gubernatora lubelskiego, miał 
być pobity tam przez połączone oddziały pol- 
skie Wierzbickiego, Ruckiego ji Krysińskiego. 
Na placu boju poledz miało do 700 Moskali a 
do 200 Połaków. Moskale rozbici mieli pierz- 
chnąć do Lublina.* a 

„ Cała ta wiadomość, pudana przez Czas jest 
myiną z przyczyn następujących: 1) Bitwa miała 
miejsce nie pod Krasnymstawem, lecz pod Kani- 
wolą, o 8 mil na północ oà Krasnegostawu le- 
żącą .w punkcie, gdzie się stykają grauice trzech 
powiatów, radzyńskiego, krasnostawskiego i lu- 
belskiego. 2) Nie 24, lecz 23. — 
wszelkiego prawdopodobieństwa Polacy mogli 
i powinni byli rozbić jen. Chruszczewa, lecz 
zbiegiem niezależnych od człowieka okoliczno- 
ści, nasze plany nie doszły do skutku, i wszyst- 
kie trzy oddziały Wierzbickiego, Krysińskiego i 
Ruckiego nie mogąc wspólnie działać, jeder po 
drugim zacząwszy od Wierzbickiego po 40g0- 
dzinnej walce musiały się cofnąć do lasu. 

Według mego zdania powinniśmy się wy- 
strzegać fałszywych wiadomości — a tem bardziej 
rozgłaszać zwycięztwa, które nie istniały. Spra- 
wa nasza sama przez się jest dość świętą, czy- 
stą, sprawiedliwą a Jako taka jest dość silną, 
by potrzebowała fałszu ku swojej pomocy. Za- 
zwyczaj ten kłamie, kto nie może nic piękuego 
powiedzieć na swoją stronę. Roznosząc falszywe 
wiadomości o muiemanych zwycięztwach, staje- 
my się podobni do Moskalów; w rządzie ich 
podłość jest celem; fałsz, kłamstwo, Oszustwo, 
rozbój — rodkiem. My zaś starajmy się nie u- 
bliżać naszej świętej sprawie, mówmy zawsze 
prawdę. Wszak prawda, sprawiedliwość jest tre- 
ścią 1 celem naszym, niechże i prawda będzie 
zawsze naszą podstawą i środkiem. Czyliż pol- 
ska Sprawa jest tak słabą, aby przyznanie się 
do niefortunnej potyczki mogło jej zaszkodzić ? 
Bóg nąs prowadzi, my zaś starajmy się być wy- 
trwałymi. Nie ubliżam Czasowi, lecz dziwię się 
tym ludziom; co donosili telegrafem, nie będąc 
przekonani że to prawda co donoszą do redakcji 
najpoważniejszego z naszych czasopism, o mnie- 
manem zwycięztwie na niebywałem polu bitwy. 
Jako uczestnikowi w bitwie pod Kaniwola dnia 
23. lipca, niech mi wolno będzie podać o ile 
możua najprawdziwsze opisanie dnia tego. Opo- 
wiem tylko to, com widział na własne oczy i 
com słyszał prawdziwego — a zgoła nie myślę 
się wdawać w żadne przypuszczenia i wywody, 
nieoparte na faktach. Lecz, że w tymże nnme- 
rze Gazety Narodowej wyczytałem _niesłuszny 
zarzut, jakoby oddział majora Ruckiego był 
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(Gazety wyjęte) i że o bitwie wtenczas sądzić 
można, gdy się wyjaśnią działania, które Bpro- 
wadziły tę bitwę, więc proszę wybaczyć, gdy 
zacznę od dnia 17. lipca, nie zaś wprost od 24. 
rzeczy tak się miały :, Dnia 17. lipca w pig- 
tek oddział majora Ruckiego obozował w lasaci 
o 1*/, mili na wschód od miasteczka Puchaczo-- 
wa. W tymże samym czasie naczelnik siłv zbroi 
nej województw podłaskiego i lubelskiego” ze 
swoją eskortą, składającą Się z pół szwadronu 
ułanów pod dowództwem majora D. przybył do 
Puchaczowa i stanął tam główną kwaterą: — A 
gdy już późno wieczorem odebrał raport od 
pułkownika Krysińskiego, w którym. tenże donosi 
że od 7miu dni bez przestanku ze wszech stron 
Jest ścigany od Moskali, rozżalonych za świetne 
zwycięztwo, które odniósł był nad Szelkinem pod 
Janówkiem koło Sławatycz, naczelmk siły zbroj: ` 
nej obu województw wnet wysłał w nocy tuż 
kaz do majora Rauckiego, aby tenże nazajutrz 
jak można najwcześniej wystąpił do Puchaczowa. 
zkąd sam naczelnik miał go prowadzić na po: 
moc Krysińskiemu w lasy - lubartowskie za 
Wieprz. — I rzeczywiście nazajutrz tj. dnia i8. 
naczelnik siły zbrojnej z eddzialem Ruckiegt 
forsownym marszem ruszył ku Wółce Sernickiej, 
gdzie Wieprz w" nocy przebyto, d’ nać rankiem 
19. założono obów pod  Annoborćm © W- ciągu 
tegoż dnia 19: odebrane zostały wiadomosci: 1) 
że Krysiński, rozdzieliwszy swój oddział na kil 
ka pomniejszych 'tejże samej noey z dniw 18: 
ne I9ty przeszedłszy napowrót Wieprz w kilku 


naraz punktach między Kockiem a AA 


udał się na wschód pod miasteczko Ostrów 4 
Kaznowai 2) że jenerał Chruszczew wystediezy' 
z 1%, z Lublina, dnia' 19. przybył raniutko' dó 
Wólki Lubartowskiej, gdzie go spotkali Moskałe 
wysłani z Radzynia, z którymi * to ostatnimi: 
pociągnął ku Radzyniowi, zostawiwszy jakoby 
swój oddział lubelski w` Wólee Lubartowskiej. 
W skutek tych danych, chociaż 'żołnierze Ru- 
ckiego byłi niewywezasowani, naczelnik natych- 
miast zdjął obóz pod Annoborem i poszedł omi- 
jając Wólkę Lubartowska do Kaznowa, gdzie o 
godzinie 71/4 tegoż 19. lipca” wieczorem połączy? 
się z Krysińskim ` : 
Niech mi tu wolno będzie zwrócić na to u 

wagę, że oddziały nasze z braku sprężystości 
władz cywilnych, bardzo rzadko w ezaś. bardzo 
rzadko dokładnie bywają poinformowane o ru- 
chach kołumn nieprzyjacielskich. - Tak też była 
i w dniu 19 lipca W obozie pod Kaznowem 
zostały szczęśliwie połączone dwa: oddziały: poł- 
skie, a naczelnik mając bardzo miedokładne 
wiadomości, jakoto: 1) w jakiej liczbie Moskale 
stoją w Wólce Lubartowskiej, 2) czyli rzeczy: 


wiście Chruszczew iw jakiej: sile udał się Ku 


Radzyniewi, 3) czy 60 od Pachaczowa, to jest 
od Krasnegostawu nie. zagraża — nie mógł przez 
cały dzień 20. lipca nie stanowczego przedsię- 
wziąść; a gdy w skutek w ciągu dnia odebca- 
nych depesz poinformowąnym został O simia" 
rach, mających się wypełnić w innej stronie 
przestrzeni, zawartej między - Bugiew i Wisłą, 
rozesławszy. wszędzie stósowue rozkazy: tegoż 
dnia tj. 20. lipca, o 7mej wieczorem oba oddkiń - 
ły skierował ku Rozkopaczewu, gdzie naczelnik 
z Krysińskim o północy stanęli w samem Roz- 
kopaczewie, na brzegu południowym lasu, a*0 
dwie wiorsty na północ w Rudce zajął półio- 
eny brzeg tegoż lasu oddział Ruckiego. Zmę 
czonym ` ludziom konieczny był wypoczynek, 
marsze były silne i nużące, szczególniej oddział 
Krysińskiego potrzebował wytchnienia. Wypadło 
zatrzymać się cały dzień 21. w Rozkopaczewie, 
gdzie dopiero wtenczas dowiedziano się, że siła, 
z którą Chruszczew 16: wyruszył z Lublina, a 
którą 19. zostawił w Wólce Lubartowskiej; skła- 
dała się tylko z dwóch rot piechoty i sotni ko- 
zaków | Szkoda, że późno się dowiedziauo, bo z 
Kazuowa do Wólki tylko 17/, mili, więc ten od- 
dział dwóch rot i sotni kozaków mógł być 20. 
lipca nad rankiem atakowany i zniesiony z ła- 
twością wprzódy, nimby Moskale z Lublina lnb 
Radzynia na pomoc przybyli. W Rorkopaczewia 
zaś 21. już zapóźuo hyło o tem myśleć — oke- 
liczność przepadła, inne widoki się odkrywały: 

W dniu bowiem 21. lipca naczelnik odebrał 
w Rozkopaczewie raport od pułkownika Wierz- 
bickiego, w którym tenże zawiadamiając o pięknej 
bitwie, stoczonej przez niego pod Połichną, mie- 
dzy Kraśnikiem i Janowem, donosi że w skutek 
odebranych wiadomości, jakoby oddział majora 
Rnckiego był mocno napierany przez Moskwę, 
pomimo” zmęczenia swego żołnierza pospiesza 
Ruckiemu na pomoc, i że 21. stanie na. nocleg 
w Kijanach nad Wieprzem. 

Kijany od Rozkopaczewa leżą 1%% mili na 
zachód. Można się było spodziewać, chociaż o tem 
żadnej informacji nie dawauo, że Moskale mo- 
gą iść w trop za Wierzbiekim: więc naczelnik 
natychmiast rozkazał pułkownikowi, ażeby naza- 
jutrz tj. 22 jak najwcześniej z Kijan wystąpił i 
zajął stanowisko w lasach między Puchaczowem 


ti 


i Cycowem; uwiadomił oraz, że sam z oddzia- 
łami Ruckiego i Krysińskiego tegoż 22. pocią- 
gnie w tymże kierunku, i stanie główną kwa- 
terą w Skarbinie, na drodze z ł.ęczny przez 
Dratów, Lejno ku Ostrowowi i Radzymiowi, co 
się też i stało. 

I tak d.22. przed południem, główna kwa- 
tera z Ruckim i Krysińskim stanęła w Skarbinie, 
a Wierzbicki na wschód od, Skarbiny, około 
Wólki Cycowskiej. Od Skarbiny do Wólki Cy- 
cowskiej nie więcej jak 10 wiorst. Z łatwością 
w przeciągu najwięcej 2ch godzin, wszystkie 3 
oddziały mogły się połączyć i działać według 
okoliczności. Pozycja wzdłuż i wszerz na kilka 
mil pokryta jeziorami, lasami a nielicznemi drogi, 
któreby były łatwe dla przejścia artylecji, prze- 
rznięta, przedstawiała wiele dogodneści do sku- 
tecznych działań. Prawda że z przyczyny cią- 
głej posuchy okoliczne błota i bagna, zawsze 
nieprzebyte, dzisiaj byłe zupełnie suche, i przez 
to nie dawały dostatecznego schronienia; lecz 
jak powiedziałem wyżej, mało było dróg do- 
brych, któreby mogły służyć ruchom moskiew- 
skim, a wiele bardzo jezior, i to znacznych, o 
które można byłoby zabezpieczyć swe jedno lub 
oba skrzydła, a zatem niepozwolić Moskalom 
zajęcia boków lub tyłn wojskom narodowym. 
Naczelnik uwiadomił pułk. Wierzbiekiego, że w 
tych miejscowościach zatrzymują się oddziały 
nasze, że się spodziewa wkrótce spotkania Z 
Moskwą, irozkazawszy aby Wierzbieki kierował 
się zawsze na strzał, gdyby Rucki i Krysiński byli 
zaatakowani, przyrzekał nawzajem w razie gdy- 
by na Wierzbiekiego uderzono, ze swojej strony 
to samo uczynić, to jest starać się wnet uderzyć 
i zająć tył lub skrzydła nieprzyjacielowi, stóso- 
wnie do nastręczających się okoliczności. 

W obozie pod Skarbiną wszyscy byli spo- 
kojni i pewni zwycięztwa, z którejkolwiek bądź 
strony Moskal by się pokazał. 

I każden przyzna spojrzawszy na mapę, że 
nieprzesadzone były te nadzieje, zważywszy o- 
chotę żołnierza, dzielność dowódzców i pozycję, 
jaką zajmowały 3 polskie skoncentrowane od- 
działy. Staliśmy bowiem we środku koła, ob- 
wód którego w różnych punktach był zajęty przez 
Moskali. Mogliśmy byli być zaatakowani czy to 
od strony Wieprza, lub od Bugu t.j. Włodawy, 
czy od Radzyna z północy, lub z południa od 
Krasnegostawu. 

Nawet w najgorszym razie, gdyby ze wszy- 
stkich stron harmonijnie, dośrodkowo, posuwali 
się ku nam Moskale, i wtenczas niebyłoby nie 
strasznego, albowiem można było tóte baissée 
rzucić się na którenkolwiek z oddziałów, i 
wprzódy go zgnieść i znieść, nimby inne na po- 
moc zdążyły. Po południu 22. zaczęły nadcho- 
dzić do głównej kwatery wiadomości 0 zbliżają- 
cych się Moskalach. Z północy i wschodu cicho 
zupełnie, tylko od zachodu t. j. Lublina dano 
znać, że Chruszczew powróciwszy z Radzynia, 
w 5 lub G rot piechoty, szwadron  kawalerji, 
sotnię kozaków i 4 dział artylerji, dąży przez 
Kijany do Zezulina za Wierzbiekim, zaś od stro- 
ny Krasnegostawu w takiejże samej prawie sile 
zbliża się Baumgarten przez Siedliszcze i Pu- 
chaczów. 

Mając te dane, naczelnik ze swoim szefem 
sztabu zaraz pojechał obejrzeć pozycję, ku stro- 
nie Lublina i Krasnegostawu obróconą, na której 
najpewniej można było się spodziewać przyszłe- 
go boju. 

W skutek tego rekonesansu był natychmiast 
zrobiony plan działań. Jeszcze raz w nocy było 
posłanych kilka rekonesansów do Puchaczowa i 
Łęczny, z których dowiedziano się z pewno- 
ścią, że zbliżenie się Paumgartena do Puchaczo- 
wa było fałszywie podane. A zatem tylko je- 
den Chruszczew o 2 mile od głównego naszego 
sztabu obozuje w Zezulinie. Z nim tylko je- 
dnym mieliśmy mieć do czynienia. W nocy po- 
wtórnie był wysłany rozkaz do Wierzbiekiego 
o wspólnem wspieraniu się, i wnet zajętą o pół 
do drugiej zrana dnia 23. niedaleko Skar- 
biny pozycja bojowa. Chruszczew mógł nas a- 
takować tylko ze strony Dratowa. Lecz w go- 
dzinę potem oznajmiono, że Chruszezew przeszedł 
Dratów i idzie ku Nadrybiowi. W tymże samym 
czasie Wierzbicki posuwał się tamtędy; wido- 
cznem więc było, że Chruszczew nas pominą- 
wszy uderzy na Wierzbickiego. W ten moment 
naczelnik ruszył z miejsca ustawione oddziały 
w szyku bojowym, i nie tracąc czasu, śpiesznym 
marszem, ciasną, leśną i jedyną dróżynką, pro- 
wadzącą ze Skarbiny przez Kaniwolę ku Nad- 
rybiowi ciągnął, w celu natychmiastowego su- 
kursowania Wierzbickiego uderzeniem w lewe 
skrzydło i tył Chruszczewa. Od Skarbiny do 
Kaniwoli mila drogi. Po godzinnym marszu, by- 
liśmy już niedaleko brzegu lasu (może o jakie 

óltrzecia wiorsty najwięcej), któren to brzeg 
asu koniecznie wypadało śpiesznie zająć, aż tu 
spotykamy pewną panią N. N., dobrze zna- 
jomą w obozach naszych, która powiada, że 
Wierzbicki niedaleko jest już Nadrybia, a Mo- 
skale już weszli do lasu na nasze spotkanie, i z 
największą pewnością znajdują się nie dalej jak 
o kwandrans drogi od kolumn Krysińskiego i 
Ruckiego. Wypytywana kilkakrotnie, toż samo 
powiedziała, ręcząc że widziała na własne oczy. 
Nie było czasu do stracenia. Naczelnik rozka- 
zawszy szefowi sztabu rzucić się ku Kaniwoli z 
kilkoma ułanami dla powzięcia bliższych wiado- 
mości od przedniej naszej straży, cofnął w tył 
kolumny Ruckiego i Krysińskiego nazad ku Skar- 
binie, w celu zajęcia stosownej pozycji. Szpark m 
kłusem poleciał szef sztabu w wskazanym kie- 
runku, wtem zamiast spotkania Moskali, nagle 
usłyszał strzały armatnie po lewej swej ręce. 

To Wierzbicki się bije. Co koń wyskoczy, 
dano znać 'o tem naczelnikowi; kolumny się 
znów zatrzymały, powróciły na lewo w tył, i 
znowu były prowadzone ku Kaniwoli. Wyrazić 
gniew i żal ze straconego czasu, trudno; pięć 
kwadransów bowiem przepadło w nadaremnvch 
przechodach. Na wojnie, gdzie każda chwila 
jest tak droga, gdzie każda chwilą może decy- 
dować, stracić przeszło godzinę czasu! Każden 


+, od dowódzey do żołnierza, pojmował złe skutki 


ztąd wyniknąć mogące. Już nie szli, ale pra- 
wie biegli żołnierze. Gdy się to dzieje, naraz 
ucichł huk armat po lewej stronie, a wysłani 
naprzód ułani, w”kilka minut potem, niedotarł- 
szy nawet do krańca lasu, powitani zostali strza- 
łami pikiet kozackich, 

Naczelnik zrozumiał i odgadł co się stało. 
Qdgadł że Wierzbicki nie doszedłszy Kaniwoli, 
był od Moskwy nagle zaatakowany i nie mając 
czasu, z pochodowej kolumny rozwinąć się w 
szyk bojowy, cofnał się do lasu, a Moskwa tym- 
czasem poinformowana o naszem zbliżaniu, zwraca 
się ku nam. Niewahając się i jednej chwili, 
rozkazał szefowi sztabu, aby na nie nie zważa- 
jąc, z pół szwadronem ułanów natarł na koza- 
ków w krzakach na brzegu lasu stojących, i 
precz ich przepędził. "= 

Chodziło bowiem o to, abyśmy zajęli jak 
najspieszniej brzeg lasu a Moskal pozostał w 
gołem polu. Bitwa, w takich warunkach rozpo- 
częta, nie mogła być jak tylko szezęśliwą. Spo- 
dziewano się słusznie po Wierzbiekim, tak zdol- 
nym i znającym sztukę wojskową, że gdy usły- 
szy strzały po swojej prawej stronie, nanowo 
bitwę zacznie, uderzy w prawe skrzydło i tył 
nieprzyjaciela, który we dwa ognie wzięty, nie 
może jak tylko być pobitym. 

Rozkaz naczelnika w tejże chwili wypełnio- 
no. Wesoło skoczyli ułani, mężny major br. D. 
na przedzie — pierwszy jak zawsze — rzuca 
się wązką dróżynką, naciera na nieprzyjaciół w 
krzakach i lesie ukrytych i spotyka ..... nie ko- 
zaków, lecz piechotę, kilkoma strzałami z nie- 
nacka witającą walecznych. — Spóźuiliśmy się ! 

Nieprzyjaciel już się usadowił w krzakach 
i gęstych zaroślach! To było bardzo zle — by- 
liśmy wyprzedzeni; ale wszystko da się na- 
prawić, gdy Wierzbicki uderzy na prawe skrzy- 
dło i tył Chruszczewa! — Bitwa była nieuni- 
knioną. 

Dwa małe, szerokie może na 80—120, dłu- 
gie na kilkaset kroków, pasy oruej ziemi, cał- 
kowicie zasianej żytem, przedziełały Polaków od 
Moskali; oba te kawałki ziemi były jakby wy- 
sepki w lesie. Moskale, jakem to powiedział, 
uśpieli już byli zająć je i usadowić się w lesie. 
Szanse się przechylały na ich stronę. Zamiast 
coby oni na nas ukrytych za sosnami mieli na- 
cierać — my teraz pod ogniem artylerji zmu- 
szeni byliśmy rozwinąć się do boju, i wyprzeć 
ich z silnego stanowiska. Ale eofać się już nie 
sposób — przecież Wierzbicki uderzy | 

Nie wyszło pięciu minut od natarcia majora D. 
jak pokazała się nasza piechota. Naczelnik chwy- 
ta Krysińskiego i prowadzi go w lewo ku stro- 
nie Wierzbickiego; major Rucki też nadbiegł, i 
zaledwie stanął na poprzek drogi, wiodącej ze 
Skarbiny do Kaniwoli, a już grad kul i.kartaczy 
obsypał naszego żołnierza. 

Strzały ku stronie Krysińskiego wkrótce u- 
cichły — wszystka siła Moskwy zwróconą zo- 
stala na Ruckiego. Bój z tym ostatnim niedlugo 
trwał, przeszło parę gadzin. Niozom nionetraczn= 
ny Rncki, chociaż przeszło dwa razy liczniej- 
szego ma przed sobą nieprzyjaciela, z najzimniej- 
szą krwią tak jak pod Urszulinem, stoi w pier- 
wszych szeregach, mężne stawiąc czoło. Moskwa 
po Silnym ogniu kartaczowym, uderza to na le- 
we to na prawe skrzydło, chce nas wepchnąć to 
do jednego to do drugiego jeziora. Kosyniery 
walczą, Moskwa znów do kartaczy; Rucki trzy- 
ma się jak może. Co chwila spodziewamy się 
strzałów od lewego, t. j. pomocy Krysińskiego 
i Wierzbickiego; a tej jak niema tak niema! 
Moskwa kartaczuje, naciera bagnetem, jeszcze 
raz odparta; lecz nie ma już po eo Ruekiemu 
dłużej się trzymać, nia ma po co narażać nie- 
potrzebnie żołnierza ; jeden Rueki tylko bój pro- 
wadzi. Co robi skrzydło prawe? — co środek? 

Unikając duremnego krwi przelewu, Rucki 
się cofnął. Wnet Moskwa strzelać przestała — 
bitwa skończona | 

Proszę wierzyć, że Rucki, dzięki niecelnej 
palbie Moskali, bardzo małe straty poniósł; 2 lub 
3 zabitych i 2 razy tylu rannych. Jak się do- 
wiedzieliśmy nazajutrz, straty Krysińskiego były 
jeszeze mniejsze, Wierzbickiego zaś trochę zna- 
czniejsze. A najznaczniejszą dla nas wszystkich 
jest rana Wierzbickiego. Dowiedziałem się bo- 
wiem na drugi dzień, że pulkownik Wierzbicki 
z nienacka zaatakowany, szykując swoich do 
boju, od pierwszych strzałów 2 konie postradał, 
a gdy się przesiadł na trzeciego, sam był zwa- 
lony na ziemię silnym postrzałem w nogę. Nic 
dziwnego, że oddział osierocony, nie rozwinięty 
w szyk bojowy, musiał po tem nieszczęściu co- 
fnąć się do lasu. S 

Zapewne ztąd powstały nieład i zamieszanie 
przeszkodziły oddziałowi do dalszego działania. 
Co się dotycze oddziału Krysińskiego, prowa- 


dzonego przez naczelnika obu województw, to 
wiem z pewnością, że także się bił. I Krysiński 
i naczelnik stali w ogniu jak prości żołnierze. 
Ale dla czego krótko się trzymali, dla czego 
się oddzielili od Ruckiego — nie nie wiem. Nie 
obwiniam nikogo — owszem wierzę, że coś mu- 
siało zajść takiego, eo stanęło na przeszkodzie 
dalszemu działaniu oddziału Krysińskiego, Za- 
pomniałem dodać, że udało się Moskwie zarwać 
kilka furgonów Wierzbickiego. 

Klęski Polacy nie ponieśli, bo eóż znaczy 
do 10ciu zabitych, 20tu rannych i kilka furgo- 
nów, straconych na 3 oddziały, liczące 1600 żoł- 
nierzy| Wszystkie te bitwy razem wzięte trwały 
przeszło 4 godziny, a żaden się nie rozprószył i 
na drugi dzień po bi wie każdy był w tym sa- 
mym komplecie co i przed bitwą. Dzień ten 23. 
lipca był tylko dniem arcyszczęśliwym dla nie- 
przyjaciół naszych. > 

Bo wszystko jakby się zmówiło na nas w 
tym dniu feralnym. Trzebaż aby nieproSzona i 
niedziękowana pewna pani wlazła do naszego 
obozu i fałszywą relacją opóźniła pochód kolumn 
naszych w Stanowczej chwili! Trzebaż aby puł- 
kownik Wierzbicki od pierwszych strzałów hył 
zsadzony z konia! Cóżby to była za różnica, 
gdyby zawczasu oddziały Krysińskiego i Ruc- 


kiego, zająwszy brzeg lasu, z boku przywitały 
ciągnącego Chruszczewa! Ten ostatni zmuszony 
byłby albo uciekać, albo bój przyjąć. Uciekać 
jenerałowi Chruszczewowi w żadnym razie śnie 
wypadało; musiałby bój przyjąć, chociażby dla 
honoru. A wtenczas jak dwa a dwa cztery, był- 
by pobity. Wierzbicki nie omieszkałby skorzystać 
z okazji i nacisnąć go dobrze z tyłu i z boku, 
podczas gdy Rucki i Krysiński natarliby nań od 
czola.. Cóżby: było natenczas z Chruszczewem, 
wziętym we dwa ognie przez przemagającą siłę ? 
Pytanie łatwe do rozwiązania. 

O stratach nieprzyjaciela nie podaję, bo nie 
wiem. Zapewne nie były mniejsze od naszych. 

Żołnierz nasz bił się mężnie, starsi spełnili 
swój obowiązek; tylko szczęśliwy traf dla Mo- 
skali zrządził, że pięknie osnute i łatwe do wy- 
konania plany naczelnika spełzły na niczem. 
Z tego tytuiu jenerał Chruszczew może przypi- 
sać sobie zwycięztwo. I oddać należy sprawie- 
dliwość, że w tej potyczce, jak jeszcze w ża- 
dnej, ze strony Moskali nie mało było okazano 
zręczności. Wepehnąwszy bowiem Wierzbickiego 
w głąb lasu, w tejże chwili zwrócili się w lewo, 
zajęli w lesie mocną pozycję — i Krysińskiego 
oddział został odłączony od Ruckiego. Potem 
jószcze więcej w lewo się zwrócili, i calą masą 
natarli na Ruckiego. Ataki ich były mocne i we 
właściwym czasie, na właściwe punkta wykona- 
ne. I chociaż Chruszczew nie może się pochwa- 
liċ, ażeby rozbił choć jeden z 3ch polskich od- 
działów, to jednak wycofał sam siebie z przy- 
krego położenia, bo umiał skorzystać z chwili 
dla niego szczęśliwej, i do reszty popsuć zamia- 
ry nasze, które już przedtem niefurtunna okoli- 
czność w zawiązku zwarzyła. 

Jeszcze parę słówek. Każden ma prawo ża- 
dać wyjaśnienia, jakim to sposobem się stało, 
że pani N. N. doniosła o wejściu w las nieprzy* 
jaciela, gdy ten w dobrą godzinę potem, odrzu- 
ciwszy już Wierzbiekiego, dopiero rzeczywiście 
to uczynił ? 

Bardzo prostym wypadkiem. Gdy Chrusz- 
czew zbliżył się ku Kaniwoli, kozacy spostrzegł- 
szy bryczkę — dalejże za tą bryczką. Pani NN. 
wpada do lasu — kozacy za nią. Lecz nie do 
pędziwszy, wrócili się. Zaś pani NN. jakoteż i 
jej furmanowi zdawało się, że Moskaie tuż tuż 
za nimi postępują. Więc w dobrej wierze, jak 
pojmowała — tak też się i spisała. 


Z Podola dnia 27. lipca. 


(W. B. L.) W chwili gdy rządy i ludy in- 
terweniują w sprawie rozdartej, dziś walczącej 
Polski, Moskwa, ta odwieczna nieprzyjaciółka 
cywilizacji i ludzkości, sili się na wymyślanie 
coraz systematyczniejszych, a coraz dzikszych 
okrucieństw i gwałtów. Kto nie jest dzisiaj 
wsród nas, niech się chyba cofnie myślą w od- 
ległe czasy okrucieństw Kaliguli i Nerona w Rzy- 
mie, ażeby dvstateczne mógł mieć pojęcie o 0- 
krucieństwach moskiewskiego caratu w Palace 

Następca Iwanów Grożnych z góry powie- 
dział sobie: „Drwię i drwić będę z opinji Euro- 
py, drwię i drwić będę z hańby, którą mnie i 
Rosję pokryć usiłują; wszelkich zaś użyję środ- 
ków, jakich mi tylko nieograniczona moja wła- 
dza i serwilizm mych satrapów dostarczyć mo- 
gą, byleby ukrócić bunt Polaków.* To też 
wiernym pozostaje car dotąd swej z góry nakre- 
ślonej zasadzie, a my nawet, my Polacy, tak 
dobrze i od tak dawna obznajomieni z barba- 
rzyństwem moskiewskiem, zdumieni jesteśmy nad 
szczytem potęgi, do jakiej ono dziś doszło. 

Fizyczne i moralne najrozliezniejsze cierpie- 
nia, obraza miłości własnej indywidualnej i na 
rodowej, wszystko juź przez carat użytem zostało, 
ażeby zgnębić powstanie nasze, ażeby boleścią 
i postrachem znaglić nas do wstąpienia w karby 
uległości dla rządu najezdniczego. Wkrótce 
wybije wiek cały jak jęczymy pod nienawistnem 
nam jarzmem moskiewskiem : cierpieć gotowi 
jesteśmy jeszcze, silni i niezachawiani w miłości 
nieszczęśliwej naszej ojczyzny i w nienawi- 
ści do okrutnego moskiewskiego caratu; tak 
jest, cierpieć, lecz cierpieć w walce nieustannej, 
nigdy zaś, nigdy mu nie uledz! Miłość ojczy- 
zny i nienawiść wroga sił nam dodają w uie- 
opisanem męczeństwie, i raczej wyginąć gotowi 
jesteśmy wszyscy do ostatniego, niźli dłużej hań- 
biącą, sromotną helotów znosić dolę! Każdy z 
nas dziś żołnierzem, każdy walczy przeciw cie- 
mięztwu  moskiewskiemu, każde niemal 
dziecię, kobiera, pracują nieustannie w wielkim 
warstacie rewolucyjnym, wszystko co polskie, 
walczy za drogą sobie ojczyznę! Wzgardą o- 
kryta ta matka, która syna zatrzymuje przy so- 
bie, ta żona, której mąż gnuśnieje w nikczemnej 
bezczynności! Lecz nie, my nie mamy wyro- 
dnych żon i matek, bo nio ma Polek wyrodnych! 
Dziś zaś, żona każda, każda matka Polką prze- 
dewszystkiem! Dziś, wyrugowane z serc na- 
szych wszelkie postronne uczucia; dwa tylko 
nieustającym i nigdy niestrawionym goreją pło- 
mieniem, temi są miłość ojczyzny i nienawiść 
wroga! Te dwa w jednym zespolone plomieniu 
niczem się zniszezyć, niczem nadwątlić nie da- 
dzą. bo dość już cierpień, dość mąk nieopisa- 
nych! Potrafiligmy w nich wytrwać dotąd, po- 
trafimy też i w walce wytrwać, wytrwać dopóty, 
aż ojczyzną nasza z grobu powstanie, lub aż 
ostatni Z nas padnie przy jej trumnie, pod 
morderczym toporem Moskala. 

„Ludy wolne, ludy nżywające opieki prawa, 
znające despotyzm i okrucieństwa władzeów je- 
dynie z kart ubiegłych dziejów, nie mogąc po- 
jać ażeby barbarzyństwa, godne czasów srednio- 
wiecznych, działy sę dziś w ucywilizowanej 
Europie, nie Są w stanie nas nieposądzić nie- 
kiedy, że rozżaleni, powiększamy fakta moskie- 
wskich okrucieństw, i 

O gdyby z tych niedowiarków który zaje- 
chał przypadkiem w nasz kraj nieszczęśliwy, gdy 
by na własne ujrzał oczy popalone sioła, zni- 
szezony i zrabowany ze szezętem plon całoro- 
cznego, krwawego trudu rolnika, gdyby zajrze- 


wszy w moskiewskie archiwa, przekonał się że 
od chwili rewolucyjnego u nas wybuchu trzy 
czwarte majątków pokonfiskowanych ‘lub zase- 
kwestrowanych, gdyby zoczył zgrzybiałych star- 
ców, najniewinniej jęczących po „kryminalnych 
więzieniach, kobiety najdystyngowańsze ćwiezone 
rózgami iwleczone za warkocze po ulicach przez 
pijane, rozbestwione żołdactwo, gdyby zoczył u- 
ginające się pod codziennym ciężarem szubie- 
nice, pale powbijane na ulicach miast i wiosek, 
zaczerwienione codziennie świeżą krwią rozstrze- 
liwanych, porywane i gwałcone nasze siostry i 
córki, éwiczone nasze matki i żony — o toby 
wtenczas niedowiarek ten, ze łzą bratniego 
współczucia w oku, powiedział po cichu: „Nie, 
oni nie przesadzają!* T'aką to jest dola nasza na 
Litwie pod Murawiewem, który sam siebie „wi- 
szatelem* nazwał, w kongresowem Królestwie 
pod Bergiem, na Rusi pod Annienkowem, któ- 
rych to satrapów arbitralizm, żadnych nie zna 
granic. : 

Czy sądzicie że w przeciągu siedmiomiesię- 
cznego okresu czasu, Moskal się ucywiłizował, 
lub raczej party opinją Europy zaprzestał swych 
okrucieństw i gwaltów? Czy sądzicie że broń 
z bronią walczy jedynie lub, w końcu, że ujęei 
tylko powstańcy więzieni i karani? O toście w 
błędzie. Bo czyż ksiądz udzielając duchownej 
pociechy umierającemu na Pobolawieku; czyż le- 
karz przewiązujący ranę, kobieta w stroju żało- 
bnym lub włościanin udzielający kawałka chleba 
zgłodniałemu, od swoich odbitemn powstańc»- 
wi, mienić się może przestępcą politycznym iod- 
powiednio mianu temu być karanym ! 

Na tych to jednakże całą swą wściekłość 
satelici earscy wywierają, na tych mszczą się 
najokropniej. Iluż to już księży i lekarzy roz- 
strelanych i więzionych, jedynie za sumienne 
spełnianie obowiązków swego stanu! iluż to już 
chłopów ćwiczonych najokropniej, powysyłanych 
w miny Sybiru lub co najmniej w aresztanckie 
roty, a ich cały dobytek, złożony z chaty, ka- 
wału ziemi i pary wołów, skonłiskowany i zni- 
szczony, a ich rodziny bez kawałka chleba w 
świat puszczone z torbą żebraczą na plecach za 
to tylko, że przyjęli na noc błąkającego się' 
powstańca, że go nakarmili i pobłogusławili na 
drogę! A ileż to codziennych, nieustannych wi-. 
dzimy gwałtów, popełnianych na kobietach za 
żałobę! Kobieta w stroju żałobnym spotkana na 
ulicy, chwytaną bywa natychmiast przez czyba- 
jących uzbrojonych policjantów, na miejscu odarta 
do koszuli 1 prowadzoua wśród obelg i śmie- 
chów żołdactwa do policji, gdzie ją kara czeką 
pieniężna, z której jeśli uiścić się nie chce lub 
nie może, ćwiczoną bywa rózgami i wrzuconą 
do kryminalnego więzienia wśród zbójów i nie- 
rządnie, i tam ją okrywają obelgami. Grwałty 
te okropne dzieją Się codziennie równie w Wil- 
nie jak i w Warszawie, również w Kijowie, 
Żytomierzu i Kamieńcu; codziennie prawie by- 
wamy i h świadkami. — Murawiew jednakże i 
jego liktorowie, chcąc przewyższyć wszystkich 
orwyti kulogórw"m"DAFDATZyNSTWIE, "a "przekona: 
wszy się, że systemat dotychczasowy pomimo 
całej swej okropności nie na wiele się przyda, 
bo żałoba w całej swej dawnej istnieje Sile, 
wziął się na inny sposób: każdej nierządniey 
rozkazano na Litwie nosić kolor czarny jako 
uprzywiłejowany mundur; żadna z nich niema 
prawa wyjść na ulicę, nie będąc opatrzoną w 
karteczkę z podpisem miastowego lekarza, świad- 
czącą o dobrym stanie jej zdrowia; na każde 
zażądanie pierwszego lepszego policjanta winna 
okazać karteczkę, w braku której prowadzoną 
bywa natychmiast do policji, tam rozbieraną do ' 
naga, i wubee deżurującego urzędnika policyj- 
nego i żolnierzy ulega powszechnej rewizji le- 
karskiej, spełnianej przez asystującego umyśl- 
nie w tym celu przy policji lekarza. Policjanci 
zaś odebrali rozkaz zapytywania o takowe kar- 
teczki każdą kobierę, spotkaną na nlicy w su- 
kni czarnej, co też wypełniają najpunktnalniej. 
Żałoba nieustaje jednakże pomimo ofiar codzien- 
nych, pomimo codziennie podobnym sposobem 
zbezczeszczanych naszych matek, żón i sióstr. 
Poddając się okropnej konieczności, żadna z nich 
łzy nie uroni, żadna skargi z ust nie wypuści, 
lecz mileząc, ze wzgardliwem spojrzeniem: znosi 
moskiewskie katusze. Zaden z braci, mężów, ni 
synów nie podnosi ręki na rozwscieklonych 
oprawców, bez wyraznego na to rozkazu Rządu 
narodowego, w rękach którego złożyliśmy nasze 
losy, losy rodzin naszych i naszej nieszczęśliwej 
ojezyzny! — Umiemy więc cierpieć, będziem 
umieli zatem i walczyć do ostatka! 

Bezczelna Moskwa, z swem miedzianem 
czołem ośmieła się swe koncesje, swój libera- 
lizm głosić przed Europą, a u nas gwałty nie- 
słychane się dzieją, a my noliczkowani przez 
nędznych moskiewskich służalców, nasze matki, 
żony i córki sieczone po poliejach, porywane i 
gwałcone przez żołdaków, naszej krwi polskiej 
potoki się leją — zbryzgane nią bruki nlie War- 
Szawy, Wilna i Kijowa, zbryzgane nia nasze 
kościoły: Czyż w Syrji mahometanie większych 
się dopuszczali okrucieństw! A one tutaj u nas 
w chrześcjańskiej i ucywilizowanej dzieją się 
Europie i niejako tolerowane przez nią —- bo 
czem więcej czasu uchodzi na daremnych z Mo- 
skwą układach, tem bardziej Moskwa się wzma- 
cenia i tem okrutniej mści się na nas! 

Króciutki to i niedokładny obrazek naszych 
cierpień i okrucieństw moskiewskich; mikrosko- 
piczna to tylko miniatura. Od Dźwiny po Wisłę, 
od Wisły po Dniepr, krew nasza jednym nie- 
przerwanym płynie strumieniem, a apellacja do 
Boga jedynie, a obrona w naszej broni powstań- 
czej, a ochrona las lub bagno! 

Dawna moskiewska maksyma „divide et 
impera* w całej istnieje sile. Wszelkie użyte są 
przez rząd najezdniczy środki, ażeby nas osta- 
tecznie poróżnić z włościanami: gdzie nie po- 
pomaga propaganda, tam wódki pełne wiadra 
na scenę występują; gdzie i ta ostatnia nie działa, 
tam baty i bagnety pracę swą rozpoczynają. 
Celem Moskwy, zgnębić, zniszczyć ze szezętem 
całą klasę oświeconą, a tem cały element pol- 


ski. Moskwa zapomniała chyba, że i lud u nas 
polski, zapomniała czem lud ten okazał się u 
nas w;yczasie rewolucji Kościuszkowskiej. Lecz 
główne jej fusiłowania w tym względzie skon- 
centrowały się na Litwie i Rusi. „Tam lud, 
powiada Moskwa, jest i był ludem rosyjskim, 
tam język nie polski, religja nie katolicka.“ — 
Chyba nie wie Moskwa 0 tem, że język Tu- 
ski naszego ludu na Rusi nie zgoła z językiem 
moskiewskim wspólnego nie ma; chyba nie wie 
i o tem, że”na Litwie właściwej język ludu 
jest polskim; chyha zapomniała wreszcie, że 
lud cały tak Litwy jak i Rusi uznawał zawsze 
unię i że tylko knuty i bagnety wiekopomnego 
cara Mikołaja zdołały go powierzchownie na 
prawosławie przechrzeić. Powiadam: powierzcho- 
wnie, bo wszak zapewne wie Moskwa o tem, 
że lud ten dotąd, pomimo wszelkich jej usiło- 
wań, nie chce znać popów brodaczów i cerkwi 
prawosławnych, lecz w większości znącznej 
uczęszcza do katolickich kościołów i u katoli- 
ckich spowiada się kapłanów, że używa pra- 
wosławnych popów jedynie do grzebania umar- 
łych, gdyż policja moskiewska nie pozwoliłaby 
grzebać księdzu katolickiemu. — Ale wracajmy 
do rzeczy. : 

Murawiew i*Anneukow, dwóch'godnych sie- 
bie satrapów, obaj jedną w tym eeiu wytknęli 
sobie drogę, i obaj nią ku wspólnemu zdążają 
celowi. Celem tym: wytrzebienie kompletne szla- 
chty na Litwie i Rusi przez lud, który następnie 
jako ciemny i bezwiedny, łatwiej będzie wziąść 
w łapy, i wynarodowić ze szezętem. Tym to 
sposobem, wedle:zdań Annenkowa i Murawiewa, 
element polski w krótkim przeciągu Czasu zni- 
knie bezpowrotnie w prowincjach Rusi i Litwy, 
a chresty i ordery hojnie się im ża to posypią 
od cara. : 

W tym io celu chmura poprzebieranych 
emisarjuszów nieustannie krąży pomiędzy ludem, 
poi go, opłaca, namawia, podjudza, — lud zaś 
głuchym pozostaje dotąd, choć drażnione są w Spo- 
sób umiejętny jego namiętności. 

„Patrzcie na te pyszne pałace i zamki pa- 
nów, tam to źródło waszej niedoli! Tam kufry 
pełue złora, złotolite puhary, pełne wódki naj- 
wyborniejszej, a$ wszystko to zdobyte krwią 
waszą i waszym potem! Tam stoły, pełne wy- 
kwinqtnego jadła, tam piekne, białe, rozkoszne 
panie! Skiń ludu, a wszystko to w momencie 
stanie się twoją własnością! Skiń, a wszystko to 
ukorzy się przed twą niezmierzoną niezem po- 
tęgą! Dość już pracy, dość cierpień i znoju; czas 
ludu byś używać począł, byś zasiadł przy pań- 
skich stułach, skosztował pańskiej wódki, pań- 
skiem złotem napelnił. puste swe kieszenie, w 
pańskich pięknych żón i córek rozkosznych spo- 
czął objęciach!* Dosłowną tu wam przytoczyłem 
mowę, mianą do ludu przez jednego z moskiew- 
skich emisarjuszów. Na takich to teorjach kształ- 
cony nasz lud biedny, pomimo swej ciemnoty 
(bo czyż się mógł pod takim, jak moskiewski 
wykształcić rządem), pozostaje dotąd polskim i 
zaenym. Prawość mu wrodzona, od wieków 
główną ludu naszego cechę stanowiła, i jej to 
winni jesteśmy, że dotad nie popalone i nie 
zrabowane mienie nasze, nie pozarzynane rodzi- 
ny nasze, ku czemu szybkiemij zmierza kroki 
propaganda moskiewska. 


„Panowie się buntują przeciw carowi za to, 
że zniósł pańszczyznę, chcą ją przywrócić, a 
car się sprzeciwia, oto i cała buntu przyczyna. 
Gdyście dotąd jęczeli pod jarzmem ciemięzkiem 
panów, wówczas, kiedy istniała nad wami opie- 
ka cara, ojca waszego: cóż stanie się z wami 
wówczas, gdy panowie zwyciężą, gdy nie będzie 
już komu stanąć w waszej obronie, gdy pano- 
wie samowładnymi się staną? Chwytajcie więć 
kosy, siekiery, noże i idźcie walczyć wraz Z 
wojskiem naszem prawosławnem za swobody 
wasze, bo w razie przeciwnym, zginiecie pod 
pańską samowolą !* ią 1 

Takiemi to znów przemowami stara się Mo- 
skwa sformować swoje opołczenje (pospolite 
ruszenie). Przemowy te jednak nie skutkują, 
bo włościanie fałsz przeczuwając i obłudę w 
moskiewskich słowach, wprost odmawiają wcią- 
gnięcia się w szyki zbrojne. Wtedy to dopiero 
zjeżdża moskiewski urzędnik opatrzony manda- 
tem gubernatorskim, a przekonawszy się, że wy- 
mowa do niczego nie wiedzie, rózg 1 bagnetów 
używa potęgi, a całej piekielnej tej robocie 
wióruje jęk i narzekania kobiet, i przekleństwa 
męzezyzn, ćwiezonych i siłą mocą do opołcze- 
nia wpisanych. * | 

Wściekają się moskiewscy propagatorzy, że 
im się nie wiedzie, a wściekłości ich wtorują 
skrzypiące pod ciężarem polskich ofiar moskiew- 
skie szubienice, wtórują rózg uderzenia i jęk 
głuchy polskich wtóruje ofiar! SĘ, 

„ Cały naród moskiewski, z rzadkiemi chyba 
wyjątkami, wzgardy wart powszechnej; bo czyż 
naród, który nie zna poczucia sprawiedliwości, 
naród, który nigdy nie miał powieki zwiłżonej 
łzą współczucia nad niedolą bliżniego, naród taki 
czyż zasługiwać może na szacunek? Gdzież zaś 
" uznanie sprawiedliwości, gdy zebrane w Mo- 
skwie celniejsze moskiewskie obywatelstwo, slv- 

krucieństwąch igra: 7 * 
sząc 0 0 ach Murawiewa na Litwie 
popełnianych, festyn na cześć jego wydaje i toa- 
sty wychyla za jego zdrowie, o czem osobny 
telegram spieszy donieść wileńskiemu boha- 
terowi! k e. 

Czy moskiewska zacno arodowa zacij 
filo to w skutek pewnych okoliczności, czyli 
też nigdy ona zrodzoną nie była? i 

O; pono to ostatnie przypuszczenie najwią- 
rogodniejsze, bo zacność narodową posiadać 
mogą te ludy jedynie, których moralna strona 
rozwijaną była, które doznały cywilizacji owo- 
ców. A czyż knut, ukazy i miny Sybiru, roz- 
winąć tę stronę moralną są w stanie? > 

Czyż knuta tego hołdownicy, poplecznicy 
ukazów i despotyzmu, serwilizmu miłośnicy, 
zdolni są do wyższych, szlachetniejszych uczuć? 
Nie, nigdy ! 

Nie żądamy nie od Moskwy, bo i czegoź 
od krwiożerczego tego plemienia żądać może- 


my? Nie żądamy nie, niech walczy z nami, niech 
walczy do końca, niech śmiercią karani będą 
ujęci powstańcy; lecz dla czegóż smagane bato- 
gamı nasze matki i żony? dla czegóż porywane 
i gwałcone nasze córki i siostry? dla czegoż 
zgrzybiali starce jęczą po więzieniach? dla cze- 
goż ranni dobijani i męczeni z dzikością godną 
ludożerców ? O, to nie walka, to morderstwo 
zbójeckie! To też nienawiść wieczną poprzy- 
siągł Moskwie cały naród polski! Nienawiść 
wieczną i zemstę! Zemsta i walka, dziś dewizą 
naszą, walka do ostatka, do ostatniej krwi kro- 
pli wysączonej z serca narodu, wałka — aż. po- 
kąd z grobu nie powstanie umęczona ojczyzna 
nasza, lub aż ostatni nie padnie z polskich żoł- 
nierzy. 


Kronika. 


Ostateczna nstna rozprawa w procesie obywatela 
tutejszego p. Bałutowskiego o zaburzenie spokojności 
publicznej, odbędzie się w tutejszym .gdz'e karnym we 
wtorek, dnia ii. b. m, o 

Aresztowany Został jeszcze d. 55 b m. na tutej. 
szym dworcu kolei żelaznej p. Wladysław Brzeziński, 

Książęta Czartoryscy. Książe Marceli Czartoryski, 
który jeździł niedawno temu w politycznej misji do Bu- 
karesztn, a ztamtąd udał się dalej do Stambułu, liczy 
dopiero lat 22, Należy on do tej linii książat Czartory- 
skich, która osiadła w Wiedniu. Stryj jego, książę Kon- 
stanty, który odbywał podobną podróż do Szwecji, liczy 
już lut 41. Książę Konstanty oddany był dotąd calkiem 
sztakom pięknym. Mieszkając w Wiednia, był on wice 
prezydentem tamtejszego towarzystwa Bztuk pięknych, 
radeg administracyjnym tamtejszego konserwatorjum , 
współzałożycielem fundacji na cześć Schillera, wydaweą 
krytycznego dramatyczno=muzycznego czasopisma „Re. 
censionen.* Książę Władysław Czartoryski w Paryżu jest 
jego bratankiem. Liczy on lat 35. 


Ostatnie wiadomości. 


Journal de Petersbourg z dnia 6. sierpnia 
ogłasza depeszę Gorczakowa do barona Budberga, 
posła moskiewskiego w Paryżu. Jestto odpowiedź 
na sąd ministra francuzkiego, p. Drouin de Lhuys, 
objawiony ustnie panu Budbergowi. Odpowiedz 
ta składa się z czterech punktów: 

1) Mylnie zrozumiano, iż Mosk wa odrzuca wła- 
ściwie sześć punktów, pozornie je przyjmując. 
Moskwa już je oktrojowała dawniej Polsce, a te- 
raz tylko dowodzi, iż wprowadzenie ich w ży- 
cie, jest możliwe jedynie ' po przywróceniu 
porządku w kraju. 2) Moskwa nie obwinia 
rządu francuzkiego o podsycanie rewolucji "w 
Polsce. Poza rządem prowadzona jest agitacja w 
Krójestwie. Ż zewnątrz wniesiono myśl powstania 
nie dla uzyskania swobód, lecz dla zdobycia nie- 
podległej Polski w granicach r. 1772. Dzien- 
niki zagraniczne podsycały nadzieje mniejszości 
Polaków. ! 3)- Zawieszenia ' broni - przyjąć Mo- 
skwa nie może. Albo buntownicy muszą zło- 
żyć broń, albo wszelka powaga rząda upa- 
dnie. Innego sposobu niema. 4) Propozycją kon- 
ferencji trzech mocarstw rozbiorowych nie chciała 
obrazić Moskwa dwory zachodnie. Propozycję tę 
nieszczęśliwie postawiono (mal posée) i niechcący 
obrażono honor gabinetów. Propozycja ta była 
pokojowa, a głównie zmietzała do złagodzenia 
wzburzenia opinii publicznej w Moskwie z powodu 
uczynionej nam obrazy (interwencją). Rząd mos- 
kiewski chciał wstrzymać wybuch opinii publi- 
cznej. Uezyniliś ny wszystko dlą uspokojenia i 
pokojowego załatwienia Sprawy. Liczymy na 
podobne usposobienie Francji. „Nasze zadanie 
s Pans; jeśli Francja nie uzua tej 

ci, którą na nas wkładają uczucia 
narodowe, wypływające z tradycji i żywotnych 
interesów kraju.“ 

Jak widzimy, depesza ta nie zapowiada ża- 
dnego ustępstwa ze strony gabinetu moskiew- 
skiego, i uprzedza mocarstwa, że ponowione ich 
żądania będą również odrzucone * 

O zamierzonym kongresie monarchów nie- 
mieckich, to jeszcze dodać mamy, iż cesarz w 
odezwie swej zapowiada zjazd z swymi nie- 
mieckimi sprzymierzeńcami, a zaprasza 
wszystkich innych monarchów niemieckich. Zda- 
je Się więc, że Austrja umówiła ten zjazd z nie- 
mieckiemi południowemi państwami i z temi z 
północnych, które się jej polityki zawsze trzy- 
mają, jak Hesja i Hannower. Cesarz zaś, jak 
pisze General Correspondenz, sam osobiście za- 
wiózł królowi puskiemu do Gasteinu swe zapro- 
szenie na ten zjazd. Z tego wnosićby należało, 
że dopiero wtedy Prusy o zapadłej umowie się 
dowiedziały. ak 

O tem zwołaniu przez N. Pana na d. 16 bm. 
we Frankfurcie kongresu panujących niemieckich 
odzywa się Gen. Korr.: „Życzenia narodu nie- 
mieckiego względem odpowiedniego uregulowa- 
nia konstytucji Rzeszy odzywają się w ostatnim 
czasie coraz mocniej i powszechniej. Z drugiej 
strony zawikłanie stosunków międzynarodowych 
w Europie pomnażą się z dniem każdym, i u- 
sprawiedliwia zupełnie powyższą dążność do 
ochrony interesów czystoniemieckich. Najj. Pan 
przeto chciał dać powinny dowód na to, iż Au- 
stja podziela życzenia Niemiec i chętnie jest 
gotową, uczynić im zadość wedle możności. Na- 
uczony wszakże doświadczeniem, jak powolną i 
trudną jest droga ukłądów dyplomatycznych nad 
przedmiotem, dotykającym tak różnorodnych inte- 


resów, a przekonany ze bezpośrednie, osobiste po- 
rozumienie samychże najwyższych reprezentantów 
najłatwiej doprowadzi do celu, by otworzyć dro- 
gę rozwojowi konstytucji związkowej, N. Pan 
sądził, iż najlepiej uczyni zapraszając wszystkich 
udzielnie w Niemczech panujących na bezpośre- 
dnią naradę do Frankfurtu nad Menem. Odwi- 
dzając d. 2. bm. w Gastein króla pruskiego, N. 
Pan zaprosił jego jako pierwszego z niemieckich 
związkowych monarchów, osobiście. Ważny 
ten wypadek rokuje nadzieję, że naród niemie- 
cki ujrzy wreszcie załatwioną najważniejszą 
sprawę bytu, gdyż książęta niemieccy bez wąt 
pienia nastręczą swym ludom przekonanie, iż 
interesa ludów są równobrzmiące z interesami 
właądców.* 

* Manifestacje na korzyść sprawy polskiej 
stają się coraz liczniejszemi. W Anglii, w Szwe- 
cji, w Belgji, w Szwajcarji potworzyły się ko- 
mitety, które powysyłały adresy do komitetu 
centralnego w Paryżu. Największa jednak liczba 
podobnych komitetów zorganizowała się we 
Francji, mianowicie w miastach: Tours, Metz, 
Dijon, Lyon, Marseilie, Agen, Bordeaux, Bayon- 
ne, Nantes, Vannes, Lorient, Le Mans, Evreux, 
Rouen, Amiens, Lille, Angers, Saint-Quentin it.d. 
Wszystkie te komitety znoszą się z centralnym 
komitetem paryzkim. 

Komitet depart. d'Indre-et-Loire wydał ma- 
nifest, który następującemi słowy się kończy: 
„Takie okropności poruszyły cywilizowauą Eu- 
ropę. Czyliż okrzyk znieważonego sumienia pu- 
blicznego nie znajdzie odgłosu w naszym depar- 
tamencie ? 

„Niechaj każdy z nas , bogaty czy ubogi, 
przyniesie swój datek i okaże tym sposobem swą 
sympatję dla najświętszej i najsprawiedliwszej 
sprawy. Osażmy, że rząd francuski miał slu- 
Szność w swych pierwszych uwagach, wysioso- 
wanych do gabinetu petersburgskiego, opierać 
się na opinii publicznej.“ 

Po powrocie cesarza Napoleona z Vichy, 
a księcia Napoleona ze Szwajcarji (co się miało 
stać we środę), nazajutrz zaraz we czwartek 
miała się odbyć w Paryżu pod przewodnictwem 
cesarza tajna rada, w której miano powziąść 
decyzję o dalszym przebiegu działań dyploma- 
tycznych. Dotąd jednak nie pokazało się w 
Monitorze żadne wyjaśnienie sytuacji, a w do- 
niesieniach dziennikarskich chaos bezprzykła- 
dny. Jedno tylko widać z półurzędowych dzien- 
ników franeuzgkich, że rząd idzie za usposobie- 
niem wojennem narodu, i że pochlebiając wszel- 
kiemi sposobami Austrji, pcha ją naprzód prze- 
ciwko Moskwie. Ła France buntuje formalnie 
hr. Rechberga na Gorczakowa. 

Równocześnie występują coraz głośniej wie- 
ści o kouwencji fraucuzko-włoskiej, skąd zda- 
wałoby się, że Włochy w razie wojny francuzkiej 
z Moskwą chcą należeć obok Austrji do spółki, 
lub że nie wierząc, by Austrja poszła tak dale- 
ko, mają zamiar ją zastąpić. 

Wiedeńska General-Corresponienz w kore- 
spondencji z Paryża dnia 31. lipca, plecie duby 
smalone o stronnietwach w_ Polsce. Mówi, iż dwa 
odcienia demokratycznego stronnictwa istnieją 
w Polsce że na czele jednego stoi Mierosia wski, 
a na czele drugiego Wysocki, podezas gdy Rząd 
narodowy przedstawia stronnictwo arystokraty- 
czne! Dalej plecie, że wyprawa Wysoękiego na 
Wołyń, przedsiębrana była wbrew rozkazom 
Rządu narodowego! Wysocki bowiem miai za- 
miar obalić Rząd narodowy i ogłosić się dykta- 
torem! Komitet ' polski paryzki miał otrzymać 
kilka gotowych proklamacyj Wysockiego, z któ- 
rych zamiar ten jego jasno się okazywał! 

Zbijać podobnych bredni niepotrzebujemy. 
Jednej iskry prawdy w nich nie ma. Osądzić 
to może każdy, kto choćby trochę obznajomiony 
jest z ruchem polskim. Są to rozmyślnie sze- 
rzone fałsze, w celu oczernienia narodu polskie- 
go o anarchję wewnętrzną. i 

Boischafter dowiaduje się ze Stambułu, że 
Porta zażądała od Moskwy wyjaśnień ze względu 
na wielkie uzbrajania się tej ostatniej w prze- 
gów morza Czarnego. Odpowiedź miała nie być 
weale zadawalniającą i opatrzoną była wyrzu- 
tami. Gabinet petersburgski rzekł podobno przy 
tej sposobności: „Moskwa nawykła w każdem 
zawikłaniu widzieć Portę sprzymierzoną z jej 
nieprzyjąaciółmi.* “Jesli ten naprężony stosunek 
między Moskwą a Turcją już się objawia, to 
pokazuje się, że Turcja liczy pa bliskie zerwa- 
nie z Moskwą. ś 

Orzan kupców londyńskich Times z 3 bm. 
uderzył na broszurę wojenną „Cesarz, Polska i 
Fnropa.* Nie wierzy $on w bezinteresowność 
Napoleona III., i dlatego piorunuje na ministrów 
angielskich, by nie wyzywali Moskwy do wojny, 
która pociągnęłaby w następstwie rozbiór Prus i 
Moskwy z korzyścią dla Francii. ' 

Z Kongresówki najważniejszą jest wiado- 
mość o radzie wojennej, która miała miejsce 
w Skutek wskazówki, otrzymanej z Petersburga, na 
zamky w Warszawie dnia 31. z. m. Niewiado- 
mo zreszta, co tam uchwalono, lecz to jest rze- 
czą pewną, iż w skutek tej rady otrzymała dy 
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rekcja kolel żelaznej warszawsko - wiedeńskiej 
polecenie, aby od dnia 7. b. m. zacząwszy, przez 
ośm dni zamknięto kolej dla publiczności a wszy- 
stkie wagony dla wojska przysposobiono. Fakt 
ten zdaje się zapowiadać dosyć jasno demon- 
strację wojenną przeciw Austrji, lub jest dowo- 
dem oczekiwania wystąpienia blizkiego tego mo- 
carstwa przeciw Moskwie, inaczej bowiem tru- 
dno go sobie wytłumaczyć; do walki z powstań- 
cami, zdaje się, tak nagłe ściąganie w tę stronę 
wojska nie jest wcale potrzebnem. 

O potyczce pod Radziminem w Mazowieckiem 
są o tyle wiadomości dokładniejsze, iż wiemy, 
że d. 29. z. m. Moskale w znacznej sile otoczyli 
hufiec Jankowskiego, który po krótkiej walce 
przerznął się szczęśliwie przez szeregi nieprzy- 
jacielskie bez wielkich strat. 

Odnośnie do raportu moskiewskiego o po- 
tyczce pod Częstoborowicami (zamieszczonego 
wczoraj) twierdzi Czas, że nie Moskale tam 
wygrali, lecz że hufiee połączony Grzymały i 
Zielińskiego, zaskoczony d. 30. z. m. w pobliżu 
wsi powyższej a właściwie pod wsią Rybczewi- 
ce (na zachód od Krasnegostawu o 4 mile od 
Lublina) przez 3 roty piechoty, szwadron uła- 
nów, Botnię kozaków i dwa działa pułkownika 
moskiewskiego Baumgardtena, odparł je, przy- 
prawiając o stratę 100 biizko rannych i zabitych. 
Własnych doniesień o zdarzeniu tem oczekujemy. 

Dnia 4. sierpnia popołudniu powstańcy pod 
Radomskiem strzałami z lasu przywitali pociąg 
na kolei żelaznej, chcąc wywabić żołnierzy sle- 
dzących w wagonach do zatrzymania się i zaa- 
takowania ukrytego w lesie oddziału polskiego. 
Moskale jednak nie dali się podejść, i szybko 
pojechali pociągiem dalej. 

Dnia 29. lipca jedua rota moskiewska przy- 
bywszy do wsi Zbuczyna na szosie za Siedlcami, 
dopuściła się tam okropnych rabunków, gwał- 
tów i mordów. Nic nie oszczędzali, zniszczyli 
wszystko. Jenerał Drejer był zmuszony wysłać 
z Siedlec drugą rotę dla powstrzymania tamtej 


od rabunku i mordu. : 
Dnia 1. sierpnia wywieziono z Warszawy 


koleją petersburgską 245 więżniów i jeńców, 
skazanych na służbę do wojska moskiewskiego, 
z tych 5 było okutych w kajdany; prócz tego 
wywieziono 12 więźniów do robót na wygnanie 
i 12 kobiet, z tych dwie w kajdanach. 

ı Korespondent Fź/du z Kowna, 2.b m. przy- 
nosi wiadomość o dwoch potyczkach na Żmudzi 
i w Augustowskiem, d. 25 z. m. w pobliżu mia- 
steczka Wilki nad Niemnem, i d. 29. z. m. pod 
Pliwiszkami, gdzie jest stacja kolei wierzbo- 
łowsko-kowieńskiej. Powstańcy przekroczywszy 
ze Żmudzi Niemen pod Wieloną pomknęli la- 
sami aż do kolei żelaznej, i zerwali tam szyny, 
potem cofnęli się znowu. Załoga stacji Pliwiszki 
nie śmiała ich napastować. Major Wawer znajdo- 
wał się d. 27. zm. pod Sapoćkinami, jak twierdzi 
tenże korespondent.. D. 24. zm. spalili i zniszezyli 
Moskale do gruntu wieś Szczukę (18 mil od 
Grodna), której ludność wzięła przeważny udział 
w powstaniu; 45 rodziu zostało bez dachu i 
chieba. 

Na Żmudzi nowe oddziały się tworzą. Je- 
den z nich pomiędzy Dubiczą a granicą pruską 
walczył +w ostatnich dniach lipca z Moskalami 
czterykroć silniejszymi i zabrał im dwie arma- 
tki małego wagomiaru, jakich z Petersburga do 
działania w lasach sprowadzono kilka. Drugi 
oddział polski, w Poniewieskiem pobił parę rot 
moskiewskich  Żandarmerja powstańcza pełni 
swą służbę gorliwie i ruch w ogóle znowu SIĘ 
wzmaga i powiększa, a wkrótce przybierze TOZ- 
miary, jakich dotąd nie miał. 

W osobnym dodatku podajemy przekład 
broszury, słusznie napoleońska zwanej, pod ty- 
tułem : „Cesarz, Polska i Europa.“ Wyjawia ona 
najjaśniej politykę cesarza Napoleona, i z tego 
powodu dla każdego Polaka jej dokładna zna- 
jomość jest bardzo ważną. 


Kraków d. 7. sierpnia wieczór god. 6. 


i (ski) Ozromny alarm przeraża w tej chwil 
nasze miasto. Dzwon z marjackiej wieży i nie- 
ustającv alarm bębnów yoiskowych. wała o po- 
moc. Na ulicy Szewskiej, ogromnym poprzedzony 
łoskotem i trzaskiem, powstał pożar w domu p. 
Krones. Ściany domu zawaliłv mieszkania. Parę 
osób padło ofiarą płomieni. Mówią o pewnej pa- 
ni, która się zupełnie spaliła — inną opaloną 
widziałem na własne oczy. Lekarz obecny wypad- 
kowi, wiózł ją doróżką do szpitalu. 

' Pożar pochłonął całą dużą kamienicę. W 
ulicy zaś sąsiedniej Szczepańskiej, w wielu do- 
mąch wstrząśnienie wybuchającego ognia pozba- 
wiło okien «Trwoga i popłoch ogromny. Pożar 
trwa przeszło dwie godziny. Przyczyna jego 
dokładnie nie znana; zdaje się iż jakiś materjał 
palny stał się powodem tego okropnego nieszcze- 
ścia. Plantacje od strony, w której się d:m pali, 
przedstawiają widok bolesny. Ratujący swe 
mienie zalegli tam obozem. Rok 1850 przypo- 
mina się patrzącym. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Chlorek wapna, niszczący jazmy, 
doskonale także służy do pozbycia się much, 
owadów a nawet szczurów. 'Przeświadczono 
się, że miejsce;. gdzie znajduje się chlorek 
wapna, zaraz opuszczaj. wszystkie szczury 
i myszy. Za jego pomocą można wypędzić 
muchy ze stajni w ciągu jednej nocy; do 
tego dosyć jest umieścić cokolwiek tego 
chlorku na deseczce, zawieszonej dość wy- 
soko, pozostawiwszy jedno okno otwarte, 
które należy zamknąć następnego dnia bardzo 
rano. Chlorek wapna nie szkodzi wcale by- 
dlu, przeciwnie bardzo jest pomocny jako śro- 
dek oczyszczający powietrze. Rozumie się, 
że' trzeba go stawiać w stajni najmniej raz 
na tydzień. 

= Międzymorze Panama (w Ameryce) 
staje się coraz dla handlu ważniejszem. Nie 
nlega wątpiiwości że z czasem handel po- 
między Azją i Austraiją z jednej, a Europą 
z drugiej strony, w znacznej części skiero- 
wany zostanie przez to międzymorze. An- 
glicy powzięli zamiar zaprowadzenia regu- 
larnego kursu parostatków do Panamy, i 
zdaje się niepodlegać wątpliwości, że plan 
ten przyjdzie do skutku, 

— Połów pereł na wyspie Cejlon, rozpo- 
czął się tego roku bardzo wcześnie, bo 9. 
marca, i wydał plon bardzo obfity. Rząd 
angielski mą z tego przemysłu w przecięciu 
około miljon złr. rocznego dochodu 

— (Ogólny rezultat żeglugi zeszłorocznej 

wewnątrz Moskwy, porównany z rokiem po: 
przedzającym, okazał się mniej pomyślnym, 
W r. 1862 przewieziono ładunku mniej ani- 
żeli w r. 1860 prawie na 3!/, miljony r$. 
Za powód tego kładą zeszłoroczng ogólną 
stagnację w liaudiu i konkurencje dróg że- 
laznych. 
Journal d'Agrieuliurć pisze o koniach 
uormandzkich: Rassa Perchóron przez pu: 
szczenie jej arogą naturalną wyrobiła się do 
tego stopnia, na jakim się dziś znajduje, to 
jest stała sie najużyteczniejszym koniem 
(fur all work), który nie bedąc zbyt ciężkim, 
łączy znakomity z sił muszkułów szybkość 
biegu i stosownie do potrzeby :ałbo może 
być użyty *do ciężkich frachtów, alho w 
drugim razie, j.ko koń fo kabejołetu lub 
wierzchu. Rasa ta jest czystym produktem 
kraju i mylonoby się sądząc, iż russę Per- 
cheron możnaby hodować w innycli stosun- 
kach klimatu. Ktoby ją w Niemeznęi chcinf 
zaprowadzić, ten by musiał tąkże zabrać 
kiika mił kwadratowych ziemi pormandzkiej, 
której przymioty silnego i szybkiego wy- 
kształcenia się Konia ie dają się zastąpić 
gadag „paszy. 

— W. Wiedniu 'przygutowują trzecią z 
kolei podróż towarzyską, mipnawicie do 
Konztantynopola, Smyrny, Aleksandrii, z 
wycieczkami do Pyramid, do Suèz i Jerozo- 
limy, Cena stosunkowa bardzo tania, wynosi 
za całą podróż 360 złr, Udjazd nastgpi dnia 
29. sierpnia b, r. z d'ryesta. 

m Przy losowaniu losów St, Genois, tra- 
fitly losy następujące wygrane: Nr. 50 743 — 
50.000 złr., nz, 53 818 — 3000 złr., nr. 15.646— 
1000 złr., mr. 49.443, i 35.089 po 500 zir, 
nr. 548. 36667 po 200 złr., nr 44.348, 33 280, 
39.450, 36476, 19.147 8.742, 13.172 i 29.246 
po 120 złr. 


— Na targu wiedeńskim (. 1, sierpnia 
płacono nową pszenicę od 44, do 5h złr. 
za mierzycę, żyto od 3, do 4 Br Jęczmień 
3 do 31/, złr ; owies 2 do PAM złr 

~ Na targach ohwodu stanisławowskiego 
przeciętne ceny zboża. m. pszenicy 3.70. 
żyta 1,65, jęczmienia 1.40, hreczki 1.70, ku- 
kurudzy 1.75, owsa 1,40, 


Przyjechali d. 6. sierpnia. 

PP. Horodyski R. z Bogdanówski, Sa- 
dowski M, z Krakowa, br. Badeni W. z Su- 
chorowa, Garapich E, z Zagórza, Rzewuski 
z Polski, Mrozowicki S. z Sieczkowa, Górski, | 
S z Brodek, Popiel A. z Jureczki, Firich 
H. z Świdnicy, Dąbrowski M. z Podhajec, 
Leonard M. z Besarabii. 


Wyjechali d. 6. sicepnia. 
PP. Jędrzejowicz J, do Sniatyna, 
iański W. do Rzepiniec, Mysłowski A. do 


Wo- | 
Koropca, Rulikowski S. do Szychowiec. 


Kurs lwow ski, 
z dnia 5 sjerpnia. 


t3 
P 
A 
Sois 


Dukat holenderski 6,2 
Dukat cesarski . 5i2 
Moskiewski półimperyał 918 
Moskiewski rubel. srobrny "1,74 
Pruski talar Eur. « . » 1166 
Galit. Ey zast. w. E| 5 So l 
isty <z98i: - m. i | 
Galop oblig. indem 35 78 33 
Potyerka narodowa. . Aj 81 35 
Akqye kolei żel. gal. . f-t 1200,504202 25 
Kurs wiedański, (W.[a. 
z dnią 6 sierpnia, gl lot: 
Ublig. aługu państ. 5%, zk 100 gi, m.B, | 76/50 
Pożyczka nar 18546 ZA za 100 gl. m. k. 82115 
Logy.s r. 1860 . .'. . e «+ [101/70 
tkgye, banku narodowego za 1000 gi.| 797 
kije) Towarzystwa kredyt. na 200 gl. |191|70 
Londyn 10 funtów sterling 5w 112/30 
Dukaty cesarskie sztutę > . 4- 5 34 
Srebro zg 100 uł. w. mstr.. « .. imij- 
Pociągi osobowe na kolei Zola 


ODCHODZĄ: ze Lwowa du Krakowa iWie-. 
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz 
5 min. 20 wieczór. i 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
, godz. 8 min, 32 rano — ogodz, 8 min. 
; 20 wieczór, 


Us i iadomienin. 


posiada- 
jaca zna- 


(SUBA =: 
: języka 
polskiego, niemieckiego i fran- 
cuzkiego, jako też muzyki, oraz 
i innych przedmiotów nauko- 
wych, i mogąca takowe z ko- 
rzyścią dla uczacych się udzie- 
lać, życzy sobie być umiesz- 
czoną w domu .obywatelskiem. 
blizsza wiadomość pod 


Nas 91/, /, na 1. piętrze 


1—1 


| 
| 
znej galicyjskiej: = j 


— 4 — 
Poszukuje się zdolnego : 

żonatego, do zarządu 08o- ekonoma 
bnym folwarkiem — przy uczciwości 
warunkiem koniecznym jest zamiło 
wanie porządku. Chcący starać się o 
tę posadę zgłosić się może do Knihy- 
nicz, poczta Rohatyn, gdzie tylko świa- 
dectwa kilkoletniej slużby w jednem 
miejscu lub. rekomendacje od osób 
znajomych uwzględniane będą. 
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GUARANA 


Sy 
nowy produkt farmaceutyczny sprowa- 
dzony z Brazylji do Francji przez p. 
Grimault, nadwornego aptekarza księ 
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, neuralgie i biegunki 3 
Dostać można we Lwowie u Z. RU- 
KERA aptek pod śrebrnym orłem; w 
Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Chrościekiego, w Krakowie u p. Molędzin: 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowio 
u p. Marcińczyką i innych. 432. 1—24. 
Cena 1 zir. 80 kr. z opakowaniem 2 zł. 


szych środków. 


tości przez pocztę. 


SŁADSSSNNNNANANNO WNN SN ANSI TS I 
Skład komisowy 


pida i bielizny stolowej 


ASNES N NARARKASY 


PODZIW WZBUDZAJĄCY ŚRODEK, 


porost włosów, 


jest wsławiona i wyłącznym przywiiejem Zaszeżycona, tąk Zwana 


POMADA TANNOCHININ. 


Kto nie ma jeszcze łysiny, ten nie będzie jej miał; albo kogo zdubi już łysina, 
ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy nżyje tej pomady według przepisu. 
W przeciągu lat 10 uzyskano tylę dowodów jej zadziwiającej skuteczności, e do- 
tąd nie obudziło się jeszcze żadne powątpiewanie. Chinina stanowi najgłówniejszą 
część tej pomady, przeto przypisać jej należy te nadzwyczajne skutki działające, 
jakoż od wielu jekarzy praktycznie zastosowywaną bywa Przytem odpowiada ta- 
kowa swoja delikatnością masy wszelkim wymaganiom toaiety ; 
do zamierzonego użytku wystarczają dwa słoiki, okazuje się jako jeden z najtań: 


ka k. krajow. uprzywil. fabryki 


„X A. Heinców 


poleca zaw8z6 w sk. i świeżym doborze po cenach stałych fabry- 
j+ eenych według cennika, jakoteż wszelkie do tego handlu należące to r 
wary, płócienny i bławatny handel 


F. KNAUERA 


we Lwowie przy placu katedralnym, 
Za czysią nić. blich na słońcu i rzetelną AREA ręczy Bię. 
Cenniki na żądanie franco się posyłają. 


Narzędzia chirurgiczne 
i aparata medyczne, 

z kauczuku gałwanizowanego i 

metalowe. 

W składzie materjałów aptecznych 
p- Galle w Wasząwie i w aptece p. 
Chrościckiego w Wilnie, pp. Brunona 
Miczyńskiego w Hedkowió i Rukera 
we Lwowie dostać można aparatów 
do wszelkich operacyj chirurgicznych. 
Aparata służące do opatcywania. zła- 
manych rąk i nóg (serrebras). Ban- 
daże rupturyczae różnej wielkości i 
kształtu od najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych, suspensorja, pończo- 


| cby e]astyczne, od wądęcia żył w no- 


gach, klizopompy, tuszowaluie maci- 
czne. Seręgi i strzykawki, odciągacze 
pokarmu , buteleczki do karmienia 
dzieci: tuby akustyczne, pessarja, Pa- 
sy elastyczne, sondy, irrigatory, speku- 
lam najnowszego wynalazku p. Cusco, 
pugilaresy z narzędziami dla chirur- 
gów. Narzędzia te pochodzą z naj- 
sławniejszej fabryki P. Galante w Pa 


ryżu. s 323. 2] 2, 
SPRAWIAJĄCY marin an | AA 
= 
=" 


z powodu zaś, że 


BEE. Cena jednego słoika wynosi 2 zir. 50 kr., za opakowanie 20 kr. 
Wszelkie obstalunki przesełają się tylko za gotówkę, albo przekazanie należy 


Główny skład w Wiedniu u L Salzer, a i Pillerdorfgasse Nr. 5 
Zapas utrzymują we Lwowie pp. P. Mikolasz i 


A. Berliner aptekarze. 


JENS IM atk 


Y  —— 
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pea e m e e 


Dla możności służenia 


| . 
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T A STAN 20 iT e 


Z NADFOSFORANU 
(dhypophosphite) Wapaa ` 
Przygotowany przez pp. Grimault et Cie. apı 
leczy słabości piersiowe, 
uporczywe kaszle, grypę 
i katary. 

Jest to nowe przedniego smaku 
lekarstwo. uśmierza najaporczywszy 
kaszel, koklusz, katar i grypę. Leczy 
wybornie rozjątrzenie płac i nieocenio 
ne sprawią skutki w cierpieniach su- 
chotników. Działanie tego syropu n- 
śmierza i łagodzi najnieznośniejsze ka- 
szle i pod jego wpływem potnienie no- 
cna ustaje i chorzy wkrótce odzyskują 
zdrowie, czerstwość i tuszę normainą. 

Cena 1 złr. 80 kr., z opakowa- 
niem 2 złr. 


Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 
u Z. RUKEKA, w Warszawie u Józefa 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, 
w Poznanin u Elsnera, w Kijowie n Marcii 
czyka, w Krakowie u Molędzińskiego. 
324 


150. 000 -:: 


dobrze wypalonej cegły 

można korzystnie partjami lub w ca- 
łości nabyć. 

bliższą wiadomość udziela budo 


Prze- 
szło 


wniczy p. Mich. Gerl ulica Jezuicka 


Nr. 419?/,. 431 2—8 


S FOFO PIT '1* GORONTRONIOIWADNCH 


Slawny 
spirytus Archibasala 


z najmocniejszych ziół lekarskich 8 g 
rządzony, celuje zbawiennemi skut 
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabyc 


sił, Cena flaszki 1 złr. 
Stoughton'a Elixir 


żołądkowy < 


tak zwany PRZYJACIEL LUDZI. 

do wzmocnienia żołądka, do nłatwie-. 
nia strawności i do uzyskania apetytu. 
Cena flaszki 50 kr, s 


Balsam poczdamski 


(perfume āromatique balsamique) prze- 
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także okaznje się moeno skutecznym 
przy holu zębów, podagrze, reuma- 
fyzmie i bolu ócz Cena flaszki 1 złr. 


Szwarca pomada 


«—wzmoenienia porostu" włosów ntrzy 
muje i udelikatnia takowe. Cena slol- 
ka małego 40 kr., wiekszego 70 kr. 


Glówne składy tychże arty- 
kułów na Galicję utrzymują: 
4. Berliner apt. i S. Ruker apt. 
we Lwowie, 

Pomniejsze składy utrzymują: 1 
w buczaczu p. Czerkawski, w Cie- 
szynie p, Schroder, w Opawie p 
pea w Białej p. J Knaus, 
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z nadchodzącą porą 


JW WUNBIŁA 


po nadzwyczaj zniżonych cenach, szczególnie: 
Jedwabnych materji czarnych, popielatych i 


roku ti najaowszemi 
znany z (aniości 


Wełniamych silków, bareżów i grenadiny, 


Chustek cachemire, 


Niantyl i pałtolów  jedwabnych czarnych , 


Rarzutek wełnianych , 


czarnych Ì popielatych, 


Jopek i koszuiek różnego Be oraz: 
Sukiem gotowych neglige* 


PEREZ ZONA PETE TOE WTC REI WO ALI ZE mL E E 
Wydawca Hipolit Stupnieki. 


irRędditowówie : Jan Dobrzański, 


strojnych 


7 W ECIENIĘY "HE APEI IÈ PP PA I POCO tx Áa STEETS 
Witalis Smochowaki 


tularów, 


barege, grenadine i korónkowych. 


towarami, 


Z drukarni K. Pillera. 


c 


Cesarz, Polska i Europa. 


Dusze szlachetne głęboko” zostały wzruszone 
wypadkami w Polsce. Toż samo współczucie o- 
kazało się we wszystkich częściach oświeconej 
Evropy. Żadnej nie ma wątpliwości, że, gdyby 
J. C. Mość był się radził samego tylko popędu 
serca swego, słowo stanowcze od dawna byłoby 
wyrzeczone. , 4 

Ależ przedewszystkiem w sprawach politycz. 
nych serce ulegać musi prawidłom rozumu. Nie- 
ma innej dobrej i prawdziwej polityki jak ta, 
która się zajmuje wypełnieniem obowiązku. Jed- 
nakowoż wybór chwili jest w najwyższym siop- 
niu ważoą rzeczą, a środki powinny ściśle wy- 
równywać celowi 

Czyli tron Polski powstanie i czy wielki ten 
naród odzyska swój byt i swoję niepodległość? 
czy z głębi grobu swego powróci do życia?... 
Bóg sam, który dzierzy w ręku swojem wypadki 
wszystkich zdarzeń, roztrzygnie to wielkie poli- 
tyczne zadane , | 

Zadanie owo jest jeszcze tem, czem było, 
gdy dnia 1 grudnia 1806 roku Napoleon dykto 
wai pamiętue słowa trzydziestego szóstego bule- 
tynu wielkiej armii. %* > 

Napolecn I., który, był tak wielki geniuszem 

i unieść zanadto popędii: 


swoim, dał się czasami I 
wości swej dnszy: On, któręgo strategia wojs- 
błędu, widział często w 


kowa zawsze była bez , z 
miarę jak szedł dalej, mnożące się trudności, 
skutkiem małych niedokładności swej strategii 
dyplomatycznej. y í 

Starajmy się zatem o rozwiązanie sprawy 
polskiej bez niecierpliwości ale również bez sła- 
bości. u Aha oe 

Francya wypowiedziała jak wielki bierze u- 
dział w losie Polski. Rząd cesarski nie objawia 
nigdy nadaremnie swego współczucia dla wiel- 
kiej sprawy. Jeśli stosunki polskie dadzą się 
załatwić na drodze pokoju, tem lepiej; ale czy 
będzie można uniknąć wojny ? 


I 


Niema w dziedzinie p'litycznej obszerniej- 

szej sprawy, jak sprawa polska  Przyjawiele.i 
nieprz jaciele, każdy przecznwa że straszliwe 
zamieszanie może z niej powstać. Jeśli zgnębie- 
nie tego naroda w zeszłym wieku osadziłn Świat 
poltyczny na innej osi, to przywrócenie jego po 
dziś dzień dotknęłoby bytu wszystkich niemal 
państw europejskich. - 
‘W ietkosóprzedsięwzięó nie jest powoden 
tego, żeby się na nie nieodważąć, byleby były 
sprawiedliwemi i potrzebnemi; ale trzeba się mieć 
na baczności przed nrojeniem i każdy winien jest 
sobie samemn, żeby nie ze zbytnim nie czynić 
pospiechem, ktokolwiek cofać się niechce i nie- 
umie. 

Jakież są więc we Francyi stronnictwa, 
któreby miały prawo wyrzucać rządowi ce- 
sarskiemu, że nie dość Śpiesznie dąży na po- 
moc Polsce. Czyliżby to byli legitymiści, których 
rząd podp sał traktaty z roku 1815ibył w trak- 
cie zawarcia serdecznego przymierza z dworem 
petersburgskim w przeddzień upadku swego lip- 
cowego? Czyli to byli orleaniści, których zanie- 
chanie tem srożej czuć się dało Polakom, im czę” 
ściej obietnice powtarzano? Czyliżby to byli re- 
poblikanie, którzy po rcku 1848 równie jak w 
"roku 1794 zasłużyli sobie nato, żeby Polacy po- 
wiedzieli o nich „piszą Śliczne manifesia, a dzia- 
lają jak ci których strącili.* 4 | 

Ludwik XV. Ludwik Filip, Robespierre i 
pan de Lamartine trzymali się tej samej polityki 

zględem Polski. 
= ien Napeleon I. jedyny dopomógł Pola- 
kom. Żałował, że nie nezynił więcej. Wszakże 
nie irzebaby zapomnieć, że niechcąe zezwolić 
na oświadczenie, jako Polska nie zostauie nigdy 
przywróconą dv bytu narodowego, odstręczył od 
siebie eara Aleksandra I, wystawił na szwank 
posiadłości wielkiego narodu i Stracił sam ko- 


Należy zrozumieć, że chodziło cesarzowi 
przedewszysikiem, aby przeszkodził ponowieniu 
Świętego przymierza, pociągnął za sobą jednych, 
wprawił w nieczynność drugich i że, mając cel 
szlachetny na oku, starał się zebrać w jednę 
wiązkę wszystkie istniejące siły polityczne , któ. 
re postęp mniej lub więcej obchodzi, To nie jest 
możebuem inaczej jak przez polstykę, napiętnowa- 
ną umiarkowaniem i mewyłączającą ustępstw. 

Polityka osamotnienia nie jest jego polityką, 
Dał on początek polityce silnej i »godliwej, na 
sce nie źle wyszedł w roku 1854 i w roku 
1859. 


IL. 


Rząd cesarski ma prawo przypomnieć dwo- 
rowi rosyjskiemu, że zawsze względem niego po- 
stępował sobie z wielką względnością. 2% naj- 
większym wstrętem i w ostatniej potrzebie przy- 
musił sie cesarz Napoleon III. do wojny przeciw 
J. ©. M cesarzowi Mikołajowi. Gdy rozpoczęły 
się kroki wojenue, ciągnęły się układy od roku 
jaż przeszło, od 15. stycznia 1853 do 16. lutego 
1854. Niepodobna było większe okazać umiar- 
kowanie, roztropność i zgodniejsze usposobienie 
w tej okoliczności. A nawet w liście, w którym 
cesarz nasz odezwał się wprost i po raz ostatni 
do cara Wszech Rosji, nie nie zaniedbał, coby 
tylko mogło starciu zapobiedz. 


„W. C.M. mówił, dałeś tyle dowodów pieczo- 
łowiteści swojej o spokój Europy, przyłożyłeś się 
do niego w tak nadzwyczajnej mierze przez do- 
broczynny swój wpływ przeciw duchowi niepo- 
rządku, że niezdołałbym wątpić o jego postano. 
wieniu w alternacie, stawiającej się do jego wy” 


„Niechaj W, C. M. nie sądzi, żeby najmniej- 
sza zawziętość w sercn mojem postać mogła: nie 
doznaje ono innego uczucia tak to, które W. ©. 
M. sam wyraziłeś *w swym liście z d. 17. sty- 
cznia 1855 pisząc do mnie: „„Stusunki nasze po- 
winny być szezerze przyjacielskie, opierać się na 
tych samych chęciach: t. j. pa ntrzymaniu po- 
rządku, na miłości pokoju, szanowaniu traktatów 
i wzajemnej życzliwości.** 

Gdyby Francja chciała ciągnąć korzyści z 
gotowości Polaków, łatwą byłoby było dla niej 
rzeczą, każdy to przyzna, ciężkich nabawić kło- 
potów tylne straże wojska rosyjskiego, wnijść na- 
wet prędzej do Sebastopoła, a z pewnością osla- 
bić Rosją w daleko większej mierze. Zamiast tej 
polityki, która z pewnością popularności jego nie 
byłaby szkodziła i do której był, jak wiadomo 
wzywany, którą jednak stanowczo od siebie od- 
pierał, chwycił się cesarz Napoleon innej polityki, 
która ograniczając wałkę na jedno miejsce, mu- 
siała pociągnąć za sobą ten skutek, że się R:- 
sji wyrządziło jak najmniej szkody, dosyć je- 
dnak, aby ją spowodować do prkoju, zwłaszcza, 
Iż cesarz pragnął skojarzyć z nią związek na no- 
wo, skoro tylko przyczyna ówczesnego nieporo- 
zumienia byłaby nauniętą. 

, W czasie wojny, cesarz Napoleon, nie nkry 
wając swego współczucia dla Polaków, oświad- 
czył im, że nie ma zamiaru zmienienia dla nich 
podstawy swego działania, 

Naj kongresie paryskim pełnomocnik fran- 
cuski nie był najmniej pobłażliwym względem 
Rosji. Cesarz dał był jako przepis, żeby się o- 
graniczono na rękojmiach, ściśle niezbędnych prze- 
ciw powtórzeniu się napaści, które stały się po- 
sA do kroków nieprzyiacielskich i żeby uni- 

ano wszystkiego, coby zakrawało na upokwrze 

nie. Sprawa polska, chociaż ciężko było pełno- 
nomocnikowi francuskiemu na sercu, że nie może 
Z mią wystąnić, zachowaną została dla J. ©. M. 
Aleksandra II., żeby mógł w niej pierwsze nezy- 
nić kroki. Mimo napastowań, na które rząd nasz 
był wystawiony, nie nie wyszło na jaw, coby by- 
o mogło przy tej sposobności zmniejszyć powagę 
moralną cara rosyjskiego. Toż samo milczenie 
zachowano nawet po niektórych pożałowania go- 
dnych słowach, tyczących się Francji, a wyrze- 
czonych w Warszawie w obec szlachty polskiej 
przez J. C, M. cara. 


, Ubiegło lat trzy pokoju. Podczas wojny wło- 
skiej okazał rząd rosyjski powściągliwość, za 
którą mu dzięknjemy, ale czyż zjazd warszaw- 
ski przy k'ńeu roku 1860 niemiał żadnej sty 
czneści ze sbudzeniem się Polski? Objaw ten zda- 
wał się być wymierzony przeriw polityce narodo- 
wej, którą przyjął hył cesarz Napoleon, i która 
Się na zachodzie dalej rozwijała. Wymiana je- 
doakże cbj:śnień rozproszyła szczęśliwie obawy, 
które już powzięto. 


"jeżeli J. ©. M cesarz Napoleon III. wstrzy- 
mywał się starannie od wszelkiej polityki zu: hwa- 
te}, nie dał przeto nikomu jeszcze prawa do my- 
ślenia, a moiej jeszcze do powiedzenia, że nie 
dla Polski nie zrobi. | 
Zrobi on ce, to rzecz pewna, ale w swoim 


ną Zzusiułą pomiędzy trzy 
ywołvje za każdą razą, $ko- 


niebezpieczeńgtwo wskrae- Wkrótce potem rozpoczęły się manifestacje 


szenia owej koalicył przee a. ? warszawskie. Cecba tak szczególnie nabożna, którą 
tym, którzyby myśleli o rfi dą Rei się odznatzały w początkach, zrobiła wielkie wra 
wą kcalicyą pokonać, trzebaby Ra y tako- | żenie, a środki kiórych użyto na ich stłumienie, 
sobem wzmocnić się za pomocą l kig znalazły odgłos we wszystkicb sercach francu- 
cesarz Napoleon dał nadto wielki zadatek: spra- skich. Mimo to jednak Kazał rząd cesarski za- 


mieścić w Monitorze tę notę z dnia 27. kwieinia 
1861, która, czyniąc wzmiankę o wrażeniach tra- 
dycyjnego wspólezncia, które Polska zawąze wy- 
wierała na zachodzie Europy, dodawała, że te 
objawy współudziału złą wyświadczyłyby przy- 
sługę sprawie, do której się odzywają, gdyby 
wprawiły w obłęd opinją publiczną, pozwalając 
się domyślać, jakoby rząd cesarski podsycał na- 
dzieje, których zadowolnić nie może i kończyła 
się wyrażeniem, że należałoby życzyć sobie prze- 
dewszystkiem, aby cesarz Aleksander nie znalazł 
jakiej przeszkody w tego rodzaju objawach, któ- 
a reby godność i intereg polityczny cesarstwa ro- 


wie porządku, iżby można się po nim spodziewać 
żeby na tej drodze poduieść miał naród olski, 
jakkolwiek byłby drogim Jego osobistym uczu. 
ciom. 

Jest pewna metoda marzycielstwa politycz- 
nego, która zależy na takiem stawianiu pytania, 
iżby się miało na karku wszystkich nieprzyja- 
ciół razem. 

, „Otóz tylko ei, którzy nie mają żadnej ©dpo- 
wiedzialności rządowej, lub którzy, gdyby ją mieli, 


nie ulękhby się powszechnego pożaru, mogą 828- 
fować teoryami radykalnomi pożaru, mogą 
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gyjskiego stawiły w przeciwieństwie z usposobie- 
niem jego monarchy. 

Gabinet petersburgski nie tail się z tem, że 
to oświadczenie Francji świadczyło mu znakomitą 
przysługę. 

Przeszłego roka, gdy chodziło o uznanie 
królestwa włoskiego, niebyłże to rząd franeuski, 
który nakłonił gabinet turyński do poświęcenia 
zakładu polskiego w Genni, który rząd rosyjski 
nważał jako szkołę przyszłych oficerów po- 
wstańczych ? | Je 4, | 

Kilka miesięcy poźniej, gdy wskazano w Pa- 
ryżu spiskowych polskich, czyliż rząd francuski 
nie kazał ich przytrzymać ? Powstanie wybuchło 
trzy tygodnie później, a naczelnicy powstania 
skarzyli się, że tym sposobem pokrzyżowano im 
plany i wstrzymano przesyłki broni. W czemże 
więc mógłby rząd rosyjski upatrywać ślady pod 
becbtywań francuskich przeciw sobie? 


Wielkie rady, które tylko mogły być dane 
gabinetowi petersbnrgskiemu, dane były w tym 
celu, żeby miara reform niebyła skąpa, lecz za- 
stosowaną do wielkości złego. Nie szezędzono 
także ostrzeżeń Polakom, aby się ograniczali w 
swoich dążnościach i trzymali się w dziedzinie 
praktyczności. Czyliż to wina rządu francuskiego, 
że przyszło do wybuchu? 

, A od tego czasu jeszcze JCM. potrafił oprzeć 
się popędom swego ludu. Polityka jego wyświe- 
coną została przez jego ministra mowceę, jedynego 
tiómacza rządu w obec izb. Po dwakroć pan 
Billault wypowiedział, jak łatwo sobie przypo- 
mnieć, zgodnie z wolą cesarza, jakie roztropne 
postępowanie J. C. M. sobie wykreślić zamierzał. 

Odrzucając od siebie politykę awanturniczą, 
tewolncyjną, zapalczywą, energiczną, wynzdaną, 
zaczepiającą prawie Świat cały, do której go za- 
chęcano, stawił cesarz przeciw niej inną , roztro- 
pną, umiarkowaną, stanowczą, chcąc zrazu połą- 
czyć, jeśli podobna, wszystkie przypadłości, zmie- 
rzające do rozwiązania spokojnego, przewagą 
słuszuych i uprawnionych wpływów, trudności, 
która wszystkich obchodzi. 

Rząd cesarski nie więcej zapewne odpowia- 
dać może za artykuły dzienników francuskich, 
jak Rosja za artykuły swoich dzienników. Wiele 
mniej zapewne. Wszakże nie kłopotał się wo- 
jenną postawą tego lub owego dziennika peters- 
burgskiego. 

Dziennikarstwo francuskie zamiast popychać 
opinją, dało się raczej przez nią wyściznąć. Trze- 
ba w każdym kraju rachować się z drażliwością 
uczucia publicznego. Francja pokazała się nader 
umiarkowaną; niebyłaby mogła być umiarkowań- 
szą, aby nie zdawało się, że bierze na się odpo- 
wiedzialność za najopłakańsze postępki. 

Nietylko zatem gabinet petersburgski niemoże 
najmniejszego czynić zarzntu gabinetowi tuileryj- 
skiemu, ale ten ostatni mógł się nawet poczytać 
za upoważnionego do myślenia, że im więcej oka- 
zał dobrych cbęci, w rozmaitych okolicznościach, 
względem Rosji, tym więcej nabył prawa do czy- 
nienia jej przedstawień i do znalezienia chętnego 
posłuchu. i 

III. 


Polacy spodziewali się i spodziewają pomocy 
francuskiej. Nie jest to jednakże skutkiem jakie- 
gokolwiek zobowiązania, lub jakiejkolwiek obie- 
tnicy ze strony rządu cesarskiego. Żadnego słó- 
wka nie wyrzeczono, Które mogłoby im dać tego 
rodzaju zapewnienie, mogli oni przeciwnie słyszeć 
bardzo wiele takich słów, które powinny były 
zmniejszyć ich zanfanie. Lud polski nie mniej je- 
dnakże przestał liczyć na starą przyjaźń naszego 
narodu, na Biłę tradycji, która oparła się najcięż 
Szym doświadczeniem. 


Jeśli rząd franenski pie nie uczynił, coby za 
chęcić mogłu Polaków, niemógł jednak połączyć 
się z tymi, którzy są sprawcami ich cierpień. 

Ma wszakże prawo do oświadczenia Poiakom: 
Waszej Sprawy ja vie zbudziłem, nie doradziłem 
wam waszego powstania. Nie troszczyliście się | 
0 to, czy ono pokrzyżuje moje zamysły Gzy też 
nie. "Wiem ja do cego obowiązuje powinn'ść 
międzynarodowa, ale obuk tego potrzebaby być 
w stauie przeprowadzenia tego, coby się chcialo. 
Wasza sprawa nie jest prostą sprawą narodową, 
jest ona sprawą europejską, jest ona jedną z 
najbardziej zawikłanych i najtrudniejszych. Jest 
może okrucieństwem mówić wam: bądźcie ejer 


pliwymi. Ale cóż chcecie abym . 
was uczynił? G ym praktycznie dla 


l Nie jest to odpowiedne godności wielkiego 
rządu dupomagać potajemnie rym, do którycbby 
się Jawnie nie przyznał. Przyznać Polakom ce- 
cag Pań.twą wojujacego, wyjąwszy żeby to mia- 
o być wstępem do bezp'Średniej pomocy, nie 
wiele więcej by im nadało, jak byłoby nadało 
uznanie nieinterwencji we Wloszech, czego się 
niektórzy domagali przed wyprawą r. 1859, Są 
Przypadki, w których mimo najświetniejszego 'bo- 
haterstwą nie można się własnemi siłami wy- 
Swobodzić. Otóż ten, którego wzywamy, jest 
sam sędzią środków. 

Francja powinna była przedewszystkiem 
chwycić się drogi dyplomatycznej, wyczerpnąć 
przedstawienia, przestrogi i rady. Nie nie nale- 
żało opuszczać, aby uprzedzić, jeśli można klę- 
SKI wojenne. - 

, Widzimy w Paryżu Polaków, którzy niezrę- 
cznie pokrywają swoje niezadowolnienie z tego, 
iż rząd cesarski pozostał do dziś dnia tak bez- 
warunkowo powściągliwym. Jedoakowoż powin- 
niby rozważyć, że wielkie familie polskie nie ' 


wzięły od samego początku udziału w powstaniu 
swego kraju, i że wielu iony:h trzyma sie na 
uboczu. Jeśli sądzili, że powinni zachowywać 
taką oględność, jakże mogą śmieć dziwić się nad 
oględnością. którą najslniejsze “powody naka- 
zują JCMości ? 


Słyszymy takich, którzy mówią, że Francją 
powinnaby czynić wielkie; poświęcenia. Naród 
nasz jest szlachetny, ale wprzód nimby się do- 
magali poświęceń od cudzoziemców, czyliż naj- 
znaczniejsi z pomiędzy Polaków zrobili wszystkie 
poświęcenia, które zrobić mogli? 

Widząc ten lud niemal bezbronny, powstają- 
cy i walczący przeciw wszystkim siłom olbrzy- 
miego państwa, mogła Europa przekonać się, że 
starodawne męztwo polskie nie zaginęło; ale 
Europa zadaje sobie pytanie, czy podczas swoich 
długich nieszczęść Polacy oduczyli się swego bez 
rządu, który ich zgubił i czy natomiast nabyli 
tego ducha jedności i zgody, który jest tak po- 
trzebnym, jednem słowem, czy byliby zdolni u- 
tworzyć naród silny i roztropny, mogący być pier- 
wiąstkiem trwałego pokoju ?.. 

Po jednomyślności objawów, które miały nie- 
zaprzeczenie cechę narodową, nastąpiły na cuwilę 
wzburzenia, które czerpały natchnienie swoje ze 
źródła rewolacyjnego i sekciarskiego, ale słusznie 
przyznać należy, że ruch nwclnił się szybko od 
tych wpływów i przedstawiał taką wytrwałość i 
takie umiarkowanie, że rządy wielkich mocarstw 
nie mogą mu odmówić najnsilniejszej nwag!. 


IV. 


Posłowie dworu rosyjskiego mówili zrazu: 
to jest rokosz buutowniczych poddanych, za ty- 
dzień wszystko się skończy. 

Tygodnie i miesiące upłynęły; ©0 nazywano 
rokoszem, stało się powstaniem, Złe wzmogł» się. 

Otóż kiedy w domu jakim wybachnie ogień 
li tylko wewnętrzny, można powiedzieć: pozwól- 
cie mi go samemu zgasić, ale kiedy ogień ogar- 
nia dach i kiedy dom cały jest w płomieniach, 
wtedy nietylko najbliższym sąsiadom, ale każde- 
mu iunemu zależy na tem, aby się zajął pożarem 
i usnnął jego przyczynę. 

Niezadowolnienie musiało być bardzo wielkie, 
Skoro się ruch tak dalece rozpowszechnił we 
wszystkich prowincjach dawnej Polski, mianowi- 
cie w tych, kióre zostały najpierw oderwane *od 
wspóluej ojczyzny. 

Jestto stąn nienormalny, który trwać nie może. 

Postępki, za pomocą których rząd rosyjski 
stara się utrzymać ludność pod swojemi rozka- 
zami, niesą z naszych czasów. Pomijamy prze- 
sady dzienników, mówimy tylko o tem, eo przy- 
brało cechę urzędową. 

Przez chwilę cieszono się nadzieją, że takie 
dzikości powinny iść na karb przesadnej gorli- 
wości jenerała. Ale po przedstawieniach, które 
podano rządowi JCM. cara Aleksandra II a któ- 
re żadnej zmiany nie sprowadziły, trzeba jemu 
samemn odpowiedzialność za nie przypisać, co jest 
nadzwyczaj przykrą rzeczą. > 

Gabinet petersburgski, który nie był powi- 
nieu zapumnieć, do jakiej ostateczności król nea 
politański, Ferdynand II, doprowadził mocarstwa 
zachodnie, gdy niechcąc zważać na przedstawie- 
nia, najdokładniej przewidujące przyszłość, które 
mu czyniono, wytrwał jednakowoż w postępowa- 
niu, którego oświata wyprzeć się musi. 

M narchom zależy na tem, aby żaden z nich 
nie wystawiał na szwank korony wszystkich, 0- 
słabiając urok władzy i uszanowanie dla zwierzch- 
ności przez czyny, które sumienie całego świata 
potępia. 

Czyliż potrzeba jeszcze dodsć, że Francja, 
która zapędza się aż za morze indo-ch ńskie, aby 
tamże wziąść pod opiekę swnje katol cvzm, nie 
zd łałaby patrzeć ze zimną krwią na wywożenie 
albo tracanie biskupów i księży katolickich w 
Polsce ? i 


Kiedy się pomyśli o haniebnvch gwałłach, 
którym kobiety podlegają, o głowacb powstańców, 
ns które ceny nsznaczono, a rabunkach, zastano- 
wić się trzeba nad tem, że noty trzech wielkich 
morarstw Sorzymierzonych tak były sp kojne. 
Ale jakże się nie zdziwić tonem odpowiedzi, owem 
niepojętem zapomnieniem poł'żenia rzeczy, w 
skntek którego nawet winę całą zwalono na 
Zachód! 

Lepiej było powiedzieć, że byt i sława le- 
karzy jest przyczyną ch rób, i że gdyhy dokto- 
rów nie było, każdyby się przymusił do cierp:e- 
nia i umierania w milczeniu. 

Biorąc rzeczy prawdziwie, nie jest to już tu- 
taj li tylko sprawą narodową, ale przedewszyst- 
kiem sprawą ludzkości. Nie byłoby bez niebez- 
pieczeństwa dla E ropy calej, gdyby pozwolono 
zagnieżdzić się niektórym spos«hbom rządowym 
zbyt doraźnym, które nie do Europy, lecz do, 
Azyi przystają, 

Dla tego to wszystkie państwa, czy się wspie- 
rają lubnie na zasadzie narodowości, same subie 
winne były zaprotestować. 

Po pierwszych walkach Rosji z Turkami w 
roku 1854 Francja i Anglja były z początku 
tylko prostymi widzami, aż dzikie cbejście się 
z Synopą przymusiło je do zajęcia wykbitniejsze- 
go stanowiska. Obecność naszego sztandaru przy 
wnijściu do Bosforu ząwikłała honor nasz w tę 
sprawę. 

Możemy niema] toż samo powiedzieć dzisiaj 
o rozkazach pana jenerała Murawiewa, po prze- 
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sanin noty austrjackiej, angielskiej i francuskiej 
do Petersburga. Mocarstwa uczuły się dotknię- 
temi w swej godności, że się tak dalece nie po- 
znano na ich słowach. 

Gwałtownie jest konieczną rzeczą, aby po 
wrócono do stanu, który był przed owem rozpo- 
szczeniem Się srogości i żeby rząd rosyjski pv- 
łożył koniec takowym posłannictwom, jeśli sobie 
życzy, żeby sprawa szła dalej swym dyploma 
tycznym torem.’ 


yV. 


Jakkolwiek noty rosyjskie nie były zadowal- 
niające, piemoże to być przyczyną nieczynienia 
usiłowań po raz ostatni, 

Im bardziej kto ma słuszność i prawo po 8o- 
bie, tem mniej odstręczać się należy od zabiegów, 
aby ta słuszność i to prawo nznane zostały przez 
stronę przeciwną. Jakżebyśmy sobie wyobrazić 
mogli, że doradzey J. ©. M. cara Aleksandra II. 
chcą wciągać swego monarchę do walki, pod któ- 
rej brzemieniem uległ jego ojciec, nieboszczyk 
car Mikołaj, i że nie starają się przeciwnie po- 
łączyć wszystkich usiłowań swoich, aby oddalić 
już i tak grożne przesilenie, skntkiem którego 
wszystkie stosunki cierpią w Europie! 

Jeśli zwracają uaszą uwagę na to, że dale- 
kim będąc od złagodzenia postępowania swego 
w Wilnie, rząd rosyjski jest w trakcie rozcią- 
gnięcia tychże samych środków na Warszawę, 
upatrujemy w tem nowy tylko powód do nasta- 
wania coraz mocniejszego na gabinet peters- 
burgski. 

W obec położenia rzeczy tak drazliwego, ko- 
niecznością jest dla mocarstw, aby działanie 
swoje ścieśniły. Czego noty, różne między sobą 
co do kształtu i treści osiągnąć nie zdołały, toby 
może jednolitusć wymagań sprowadzić potrafiła. 


Z zadowoluiepiem uwydatnić trzeba, że An- 
glja, która w szlachetny sposób prześcigręła 
Fraucję w żądaniach do Rosji wystosowanych, o- 
kazała się niemniej dotkniętą odpowiedzią, którą 
na nie dano i że Austrja, którą wzywano do 
oderwania się od związku zachodniego, aby w 
trójkę rozwikłać sprawę polską, doniosła już o 
stanowczem ze swej Strony odparciu tego we- 
zwanią. 

JEksc. książę Gorczakow mylił się niepo- 
mału, przypuszczając, że statyści austrjaccy tak 
mało są dbałymi o przyszłość, iżby chcieli się 
Stać trabantami słońca rosyjskiego uciekając z 
zach »dniego obozu. 

Pan R'chberg zuai dobrze zamiary, kaowane 
przez niektórych statystów carstwa rosyjskiego... 
zmierzające do zerwania związku, przeciw Au- 
strji, aby ją wyprowadzić z Niemiee i uczynić ją 
raz na zawsze podrzędną R sji. 

Cóżby Austrja była mogła zyskać na wzro 
wienia tego świętego przymierza, które przez 
Rosję wymyślone li tylko na jej własnąby k”rzyść 
wyszło ? 

Anglja i Francja uważać musiały jako znie- 
wagę dla siebie ów projekt rosyjski, dążący do 
wykluczenia ich od narad nad sprawą polską. 
Angilja nie przyjęla nigdy zapatrywania się, po- 
dług którego od roku 1831 zacząwszy, gabinet 
petersburgski oświadczał, że sprawy polskie są 
wyłącznie sprawami wewnętrznemi, do których 
mięszać się mocarstwa zagraniczne Żadnego nie 
mają prawa. Francją nie jest jnź tą samą co w 
roku 1830, w którymto czasie jej osłabienia mo- 
żna było pomyśleć o wykluczeniu jej z porozu- 
mienia europejskiego i rozwiązać ową sprawę 
bez niej. 

Postawa Anglji w początkach wojny wscho 
duiej, gdy odrzuciła wnioski tyczące się podziała, 
które jej Rosja podała, zyskała zasłużone pokla- 
ski, Szybkość, z którą się p. Rechberg w podo- 
bny sposób niedawno temu oświadczył, na nie- 
mniejsze zasługuje pochwały. 

Skutek wspólaego działania trzech mocarstw 
niezadługo się okaże. Ileż to pewuiejszem by- 
łoby jego powodzenie, gdyby się Prusy, chociaż w 
ostatniej chwili, zdecydowały na przyłączenie usiło- 
wań swoich do usiłowań innych wielkich mocarstw. 


Gdy się już tak daleko zaszło, sama jedno- 
myślność powiana mieć dość wielki wpływ, aby 
utrzymać pokój. 


VI. 


Jeśli gabinet petersburgski nie odstąpi od 
piefortunnej polityki, którą obrać nznał za rzecz 
dobrą, natenczas rządy, które ofiarowały mu 
szczerą podporę, będą zmuszone, jakkolwiek nie- 
chętnie, zerwać stusunki, które na teraz byłyby 
bez celu. 

Flota angielsko-francusko-szwedzka mogłaby 
działać na Bałtyku, podczas gdy równocześnie 
okazał:by się na morzu Czarnem flota angielsko- 
franeusko-wł: ska. 

Trzeba sobie życzyć, żeby widownia wojny 
nie przeniosła się do środka Europy. Granice 
cesarstwa rosyjskiego ka zachodowi powinnyby 
być ściśle strzeżone, a to byłoby naturalnem za- 
daniem Austrji i Prus. 


Prusy muszą wyjść z dwaznącznej roli, w 
którą się wpędziły. Trzy mocarstwa muszą Się 
dowiedzieć, czy Prusy stoją po stronie Moskwy 
czy po ich stronie. Czyż król Wilhelm zapomi- 
nającę naukę dziejów, chciałby nas może zmusić 
do powtórnej Jeny, (klęska Prusaków w r. 1806) 
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Wydawca: Hipolit Stapnicki 


abyśmj mogli dojść do nowego Frydlanda (walne 
zwycięztwo Napoleona I. nad połączonemi siłami 
Prus i Moskwy w r. 1807). Liberalizm okazany 
przez reprezentantów ludu pruskiego, zmysł prak- 
tyczny, którym przejęta jest iudność tego kraju, 
dozwalają się spodziewać, że odepchnięte zostaną 
wszelkie projekta nieszczęsne. 


Naród niemiecki wiedziałby zresztą kto ma 
ponosić odpowiedzialność za wojnę kontynentalną, 
któraby narażała tak dalece interesa narodu nie- 
wieckiego. Lecz i w tym razie oszczędzanoby 
o ile możności Niemey, aby nie cierpiały jako ca- 
łość narodu za zaślepienia pojedyńczych. Ograni- 
czonoby się tylko na żądania wolnego przejścia, 
aby przez Prnsy można uchwycić Moskwę. 


Albowiem ani Fraucja, ani jej rząd uie kar- 
mi w sobie żadnych złych chęci, ani żadnego za- 
miaru,przeciw Niemcom; wiemy ile jest znako- 
micie dobrego w charakterze niemieckim i lud 
teu wielki, który cierpi w skutek swego podziału, 
ile mieści w sobie siły i potęgi. Wszakże dalekimi 
będąc od chęci szkodzenia mu, życzymy mu jak 
najlepiej co do jego przyszłości i pomyślności. 


VII. 


Od Prus może zawisło teraz rozstrzygnięcie 
pytania: wojna czy pokój? Oby inną polityką 
zadały kłam tym, którzy przepowiadają, że Pru- 
sy zbliżają się ku katastrofie. 


Francja dziś już nabyła chwały, aby zrzekła 
się nieumiarkowanego pragnienia zyskania no- 
wych wawrzynów; dość jest potężną, aby nie 
patrzeć się z niechęcią na zbliżającą się wojnę, 
jakkolwiek byłaby pewną, że nastręczyćby jej 
mogła sposobność do nowych tryumfów. 


Francja zobowiązała swoje ałowo w tym celu, 
żeby rzeczewiste nastąpiło ulepszenie w losie Po- 
laków. Gabinet JKM. królowej Brytanii wyrzekł, 
z znakomitym praktycznym rozumem, że pierw- 
szym warnnkiem dobrego rządu jest, żeby 
między rządzącymi i rządzonymi zachodziło za- 
utanie, Wykazał On, że jeśli ma się jakkolwiek 
stały porządek rzeczy utworzyć, koniecznem jest 
natenczas, aby nowa organizacja obejmowała 
wszystkie prowincje polskie, t.j. cały kraj, który 
rozmaite podziały wydarły Polsce, aby go pod- 
dać pod panowanie rosyjskiego carstwa. Cie- 
szymy się z tego, że podzielamy najzupełniej to 
zapatrywanie się ze starym naszym i dzieloym 
sprzymierzeńcem Krymskim, 


Rząd cesarza Napoleona dał pozuać w pierw- 
szej zaraz chwili, że trzeba zrzec się utworów, 
których już duświadczono, i przyłożyć się do 
zniszczenia Źródeł złego. 


Car Aleksander II. nie powinien tracić z 
oczu tego, że warunki będą mniej łagodne po 
wojnie, mżeli są przed nią. Spotkanie na Nie- 
mnie mogłyby się nie ponowić. Francja dobyw- 
szy raz miecza z pochwy, weźmie sobis za zasz- 
czyt uwolnić Litwę, tak jak wyswobodziła Lom- 
bardję. a 

Cesarz Napoleon wie, że jeśli cośkolwiek 
może stłamić nieprzyjażne stronnictwa, to zape- 
wne dokonanie tego, czego Żadne z nich doko 
naé nie potrafiło; że tem coby mogło najskutecz: 
niej ustalić jego dynastję, jest podjęcie wojny w 
celu wskrzeszenia Polski, jest naprawa tej wiel- 
kiej, wiekowej krzywdy, któraby na niego i na 
jego rodzinę ściągnęła błogosławieństwo Boskie 
wraz z trwałą wdzięcznością ludzi. 

Cesarz w tej Świętej sprawie nie dąży do 
żadnego osobistego celu i zachowuje dla siebie li 
tylko zadowolnienie, wynikające z wypełnienia 
szlachetnego obowiązkn. „Byleby wielka Poska, 
została przywrócona, małoby mi na tem zależało, 
mówił wielki cesarz, czy tam austrajcki, czy 
pruski, czy rosyjski książę osiędzie na jej 
tronie. * 

Rosjanie cieszą się z tego, Że zyskali na 
czasie i pochlebiają sobie, że wkrótce pora roku 
przyprawi nas o bezwładność. Niecbajże jednak 
zechrą sobie przypomnieć, że 20. września zwy- 
ciężyliśmy pod Almą, a 14. października pod 

eną. „Następea tronu szwedzkiego byłby mógł 
być w Petersburgu, nim ja doszedłem do Mos- 
kwy,* mówił Napoleon. 


Ale pocóż mamy tyle mówić o wojnie, kiedy 
jeszcze jest tyle powcdów do niewątpienia o po- 
kojn? Wszakże niechaj zechcą w Petersburgu 
nie ładzić się co do usposobienia cesarza Napo- 
leona i zrozumieć, że są rzeczy, na których wyko- 
nie zezwolić nie może. 


Jeśli car Aleksander ożywiony jest tym sa- 
mym duchem umiarkowania, którym się rząd nasz 
natchnął, nic prostszego natenczas jak ogłosić za- 
wieszenie hroni, zaprzestać przygotowań wojen- 
mch, które są groźbą, a przeto niepokojem dla 
Europy. 

Ale jeśliby z powodu, który pojąć trudno, 
J. c. M. car rosyjski odpowiedział znów odmó- 
wnie na tak nmiarkowane żądania mocarstw, 
natenczas bylibyśmy zmuszeni raz jeszóże powie: 
rzyć losowi broni i alternacie wojennej to, coby 
dzisiaj jeszcze rozsądek i sprawiedliwość rozstrzy- 
gnąć mogły. 

27. lipea 1868. 


Kraków 6 sierpnia. 


A Muszę wam dokładnych kilka szczegółów 
dać o dzieluyra oddziale Chmieleńskiego, Maon 
trzysta blisko ludzi doskonale umuudurowanych, 
uzbrojonych i karnie wyćwiezonych, oficerów także 
kilka bardzo zdolnych Duch panuje jak naj- 
lepszy, — Chmieleński umie ducha tego w mło- 
dym żołnierzu utrzymać szczęśliwemi, a nade- 
wszystko rozumnie staczanemi potyczkami. Pra- 
wdziwie po partyzancka zbił Moskali pod Jano- 
wem, toż samo ostatnią razą pod Secymiuem — 
gdzie Moskale zrobili kozakami fałszywy atak, 
chcąc dragonją i piechotą z armatami zająć tył. 
Tymczasem Chmieleński uprzedził ich własną za- 
sądzką i położył trapem rzeczywiście 90 Moskali. 
Byłby zupełnie zniszczył wtedy Moskwę, gdyby 
oddział żaawów nie dawszy wystrzału, nie był 
się cofnął po za płoty. Naszych padło w tej po- 
tyczce 27, a rannych, nie jak wam pisałem kil- 
kudziesięciu, lecz tylko 16. W Krakowskiem u- 
tworzyła się ostatniemi czasy banda rozbójnieza, 
która mieniące się być powstańcami, samych po- 
wstańców i obywateli łapie i zabija. Jednym z 
szefów był burmistrz z Pilicy, który prócz tego 
praktykował szpiegostwo moskiewskie. Toteż 
Chmielehski paluąwszy mu wprzódy 160 naba- 
jów, kazał go powiesić. Taż banda strzelała w 
Kowalowie do właśeiciela wsi p. Kefersteina śle- 
pym ładunkiem, do jego żony i córki. W Obi- 
chowie zrabowała dwór, a w Sędziszowie zwią- 
zała w kij tamecznego proboszcza, i tak unieru- 
chomionego powaliła o ziemię. Banda ta oczy- 
wistym jest pomocnikiem Moskali, tem niebez- 
pieczuiejszym, iż mieniąc się być powstańcami, 
rabuje i morduje, przezco wywołuje strach i 
wstręt do powstania między włościaństwem; — 
spodziewać się jednak należy, że oddział kon- 
nych żandarmów Bogusza wkrótce ich poskromi. 
Burmistrza tego z P:licy, własny syn wydał Chmie- 
lehskiemu, sam wyrzekając się solidarności z ło- 
trostwem. Oddział Bogusza zręcznie się zwija, i 
pomimo nędzuego uzbrojenia, (którego wiuę or- 
ganizacji z zewnątrz potrzebaby przypisać) stacza 
szczęśliwe małe utarczki. Itak przed 3 dniami da- 
no mu zuać, że się dragoni zbliżają. Zaraz kazał 
oddziałowi zsiąść z koni, ustawił się o ile mo- 
żmości w najlepszej pozycji, a przypuściwszy ich 
ną kilkadziesiąt kroków, trzech położył trapem, 
poczem dragoni pierzchli. 


Zniknięcie oficera i żołnierza moskiewskiego 
z Mienałowie, wywarło wrażenie Sirachu między 
pozostałą załogą, z tego mianowicie powodu, że 
tenże poprzednio długi czas zapowiadał im, iż 0- 
puści szeregi, gdyż Rząd narodowy rozkazał naj- 
dalej do 1. sierpnia tc uskutecznić, że przeto gdy 
potem z oddziałem do Michałowie przyjdzie, to 
wszystkich wytłucze co do nogi. 


Otóż słowa te brali Moskale za dowcipny 
żart, aż gdy ten nagle słowa swe urzeczywistnił, 
postrachali się ogromnie, oczekując końca prze- 
powiedni. 

Dzisiaj znowu na jedoem z przedmieść za- 
kłato sztyletami jakiegrś człowieka, podobno szpie- 
pa moskiewskiego. Rany mają być śmiertelne, 
sprawca niewiadomy. . 


Kraków 7. sierpnin. 


(SKD Nie wiem czy stan oblężenia może 
wydawać się bardziej wojskowo, jak od kilka 
dai wygląda nasze miasto. Od samiuteńkiego" 
rana aż do późnej nocy, patrol za patrolem prze- 
biega po mieście, a oprócz tego liczniejsze od 
działy wojska, dowodzone przez ajeutów policyj- 
nycb, raz wraz kręcą się po przedmieściach. Wczo- 
raj w nocy t. j. z 5 na 6 odbywano obławy na 
Dłogiej ulicy i w innych częściach Kleparza. 
Na Dlagiej ulicy rewidowano kilka domóć, a 
między innemi obywatelskie: Lorenckiego (arcbi- 
tekta), Grabowskiego i Duzika. Przy żadnej z 
tych rewizji nie znaleziono nie, jeno podobno za- 
aresztowano jedną os'bę, rodem tutejszą i tutaj 
zamieszkałą. Po połndniu zaś zaalarmowane zo- 
stało przedmieście Piasek, dokąd za śpiesznie 
maszerującem wojskiem biegło mnóstwo cieka- 
wych. Wojsko to sprowadziła za Łobzowską ro- 
gatkę, na Czarną wieś, jakaś kobieta, na obronę 
poranionego ajenta z polieji, który podubno nie 
obiecuje już życia Publiczność, jak zazwyczaj 
w takich razach ciekawa, cisnęła się tłumnie do 
wozu, 18 którym wieziono pobitego — a wojsko 
rozpędzając ciekawych — z niewiadomej mi przy- 
czyny strzeliło parę razy do ludu. — Szczęściem 
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żaden strzał'nie ugodził nikogo. Pobitego zawiezio- 


no do szpitalu św. Łazarza. Tak więc cały dzień 
przeszedł wszoraj na rewizjach, aresztowaniach, 


obławach i strzałach — a na dobitek z wieży 


marjackiej © godzinie 10 wieczór uderz-no alarm 
-— gdyż za Wisłą na Podgórzu, w domu pod 
Bogiem ojcem, powstai pożar, i okropnie zatrwo- 
Żył Krakowian. 


Z pola walki z Krakowskiego dochodzą tyl- 
ko wieści o dzielności i zwycięstwie Zygmunta 
Chmieleńskiego — i o strasznem zaalarmowanin 
Kielec przez kilku konnych powstańców, którzy 
spłoszyli kompanię dragonów, zalegającą całą 
ulicę. — Z Warszawy donoszą nam, że i tam 
urządzają Moskale dobrowolny adres do cara, o- 
świadczając mu w imieniu miasta Warszawy po- 
słuszeństwo, stałość, wierność i wdzięczność. 


Adres ten, który może nawet i przyjdzie do 
skutku, wydobywają Moskale podstępem, rozkazu- 


jąc się obywatelom podpisywać na' zakazie] pła- 


cenia podatków narodowych. — Gwałtem i groź- 
bą wymuszają przywiązazie tam gdzie oburzenie 
i nienawiść wywołały już oddawna zemstę nieza- 


gasłą nigdy, 


— 


A Z pod Krakowa. (Przygoda myśliwska.) 
Dała 31. z. m. wyjechałem z moim przyjacielem na wieś, 
na świeże powietrze; żeby zaś zarazem Korzystać z waf- 
fenpasu, wzięliśmy na dwóch jednę strzelbę, trochę pro- 
chu i śrótu, myśląc po drodze ubić jakiego lekkopióra. 
Od godziny 9. rano do 2. polowaliśmy, ja tylko z kijem 
chodząc w ślady tuż przedemną postępnjącego z dubel- 
tówką. Nareszcie zajechaliśmy do dworu uaszych kre- 
wnych, z kąd wieczorem o godzinie 10 powiacamy do 
miasta. Wyjeżdżając za wieś, słyszymy nagle z za górki 
jakieś: haltwerda, a potem fantastyczne cienie, potem 
świst gwizdawki, potem widzimy się nagle otoczeni przez 
12 jak sie pokazało strzelców c. k. austrjackiego patrolu. 
Feldwebel przypatrzywszy się nam, pozwolił jechać da- 
lej, gdy wtem przyczepiwszy się u tyłu naszego wózka, 
krzyknął tryumfalnym głosem: „Ha! die Mńtze, ich hab 
sie! Sie sind arretirt I* Myślę sobie, cóż znowu za matze 
może być aż przyczyną naszego uwięzienia! Była to 
zwykła sirzelecka czapka służącego mojego przyjaciela, 
który mówiąc nawiasem, miał za co strzelca trzymać, to 
jest był po temu bogaty, Tłómaczymy to więc oburzo- 
nemu p. feldweblowi; nic to nie pomaga, na domiar wy- 
ciąga on proch i śrót, i krzyczy: „Ha! meine Herren, 
leisten Sie keinen Widerstand, soust schiess ich Sie nie- 
der.“ Przyjaciel mój odpowiada śmiejąc się, że gdyby 
miał zamiar opór stawiać, toby nie czekał aż on do nie- 
go strzeli, ale by mu sam wprzód w łeb strzelił, bo ju- 
ścić każdy życia swego miłego radby bronićz iecz że 


wyjechał najspokojniej'za paszportom rwzTrenpassem, kti — 


ry mu oto ma zaszczyt pokazać, uprasza przeto o danie 
mn swiętego śpokoju. Rozśmiał się sardonicznie p. feld. 
webel mówiąc: „Wiem ja, wiem, że macie wóz pełen 
rewolwerów," i kazał nam schodzić z wózka, lecz tłóma- 
czymy mu, że dla nas wygodniej, jak on siądzie z nami, 
a nawet przystojniej, Pan feldwebel jednak grzeeznego 
naszego zaproszenia nie przyjął, kazał tylko zwolna po- 
stępywać karawanie, otoczywszy ją poprzednio impom: 
jącym konwojem. Po drodze prawił nam dużo o swoich 
twardych obowiązkach, o smutnej konieczności zabierania 
młodych wojowników, (za których nas oczywiście wziął), 
lecz zakończył: „Gdybyście panowie tej mycy nie mieli, 
gdyby jej ludzie moi nie widzieli, tobym panów zaraz 
puścił.* Więc oczywiście tego pana moono niepokoiła 
czapka, mogąca być dla niego jakąś nicią Arjadny!-Gdy. 
śmy już dojeżdżali do Prądnika, stacji komendanta, mój 
towarzysz zsiądł z wózka, i szedł piechotg obok pana 
feldwebla, bawiąs sig z nim najobojętniejszą konwersacją. 
Podczas tego odpięły mu się guziki od mankietów ko- 
szuli, chciał więc je napowrót zapiąć, Pan feldwebel uj. 
rzawszy ruch, który mu się podejrzauym wydawał, pory- 
wa go nagle za rękę, krzycząc: „Was haben Sie da!* 
Nareszcie zajechaliśmy. Tu nim jeszcze oficer nadszedł, 
wyrzucają nam wszystkie graty z wózka, każde żdżbło 
siana oglądając do światła, przyczem niewiedzieć jakim - 
przypadkiem koszulka jedna zapodziała się. Gdy oficer 
nadszedł, wysłuchał nas, paszporta przejrzał i za całą tę 
szykan bardzo grzecznie nas przeprosił. Lecz to się by- 
najmniej panu feldweblowi nie podobało, widząc bowiem 
bezowocne swoje trudy, nienagrodzoną gorliwość w wy» 
nalezieniu podejrzanej czapki i w domysłach o rewol- 
werach, których pełen wóz spodziewał się znależć, po- 
czął oficerowi raportować, żeśmy mu grozili zastrzele+ 
niem, żeśmy żadnego paszportu nie pokazywali, żeśmy 
sobie całą drogę z niego kpili. 


Każdy jednak przyzna, że kpić sobie z kilkunastu 
żołnierzy i pana feldwebľa, nie bardzo byłoby bezpie- 
cznie. Komenderujący też oficer dobrze to ocenił, gdyż 
tylko nowy ten żart swego podkomendnego śmiechem 
pokrył, nam pozwalając dalej spokojnie odjeżdżać. Od- 
jechaliśmy, ale dalibóg od tego czasu patrzymy z pawnem 
oburzeniem i przerażeniem na każdą czapeczkę tak zwa- 
ną „kepi“ jako mogącą sprowadzić kilkadziesiąt kolb na 
plecy, nie rachując różnych innych grożb i strachów, 
które na mniej silnie zbudowaną konstytucje, jak jest 
nasza, niezawodnie smutny skutek wywrzeć by mogły:' 


Z. drukarni K. PIR 


